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K r a k ó w  12 grudnia.

Fata morgana ! Z owem dziwnem, a często nie- 
bezpiecznem dla podróżników na pustyniach afry 
kańskich zjawiskiem wymowny minister S z i l a  
g y i  temi dniami w mowie, wygłoszonej w klubie 
obywatelskim w Preszburgu, porównał halucyna- 
cye nowego „stronnictwa narodowego" w Wę 
grzech.

Najnowsza, obliczona głównie na przyszłe wy­
bory faza czynności tego stronnictwa, rozpoczęła 
się wielką mową hr. Apponyi’ego , wygłoszoną 29 
listopada w Miskolczu. Przywódca stronnictwa na 
rodowego wystąpił tam przeciwko powszechnej 
korupcyi. W Węgrzech — oświadczył — złączyły 
się nadużycia amerykańskie z nadużyciami syste 
mu Napoleona III; zasada, że stronnicy większo 
ści parlamentarnej dzielą się łupem — to the victor 
the spoil — i że prefekci — les prefets & poigne! 
— utrzymują okazały dwór i przeprowadzają wy 
bór posłów. W każdym komitacie nadżupan oto­
czony jest dworem. Pominąwszy różnicę manier, 
na wzór Ludwika XIV — le roisoleil —  każdy 
nadżupan jest słońcem, roztaczającem dokoła pro 
mienie łaski. Jeżeli odnośne szczegóły zasługują 
na opis drugiego Moliera, to ich straszne oddzia­
ływanie na naród, aby być należycie opisanem, 
wymaga pióra Tacyta...

P. Szilagyi odpowiedział swemu dawnemu ko­
ledze z klubu opozycyi um iarkowanej, że w tym 
razie można istotnie odwołać s;ę na jedno z arcy­
dzieł Moliera: Le malade imaginaire, tylko że tu­
taj nie pacyent cierpi na wymarzoną choróbę, lecz 
8am... lekarz. W kilka dni przedtem, także w Presz­
burgu, nadżupan hr. Józef Zichy, były minister 
z pewnem oburzeniem zaprotestował w imieniu 
swych kolegów przeciwko oskarżeniom hr. Appo­
nyi’ego, zarzucając mu, że nie walczy bronią ry­
cerską: „Gdyby marszałek Moltke, zamiast kula­
mi armatniemi, obrzucał był Francuzów beczkami 
rozpalonej smoły, byłby to sposób podobnej walki, 
jak  ta, którą toczy hr. Apponyi." Nam się zdaje, 
że ani humor Szilagyi’ego, ani patos hr. Zichy’ego 
niecałkiem odpowiadają sytuacyi. Mówcy opozy 
cyjni zawsze i wszędzie na stosunki istniejące 
spoglądają przez pryzmat pesymizmu, zwłaszcza, 
kiedy zmuszeni są spoglądać na nie z wzrastają 
cą niecierpliwością od lat blisko 20. To dostate 
cznie tłumaczy, że hr. Apponyi dostrzega różnych 
rzeczy bardzo ponurych.

Ale czy to sama tylko fa ta  morgana łudzi jego 
zmysły? Niewątpliwie w administracyi węgierskiej 
i trzeżwem okiem można się dopatrzeć różnych 
niedostatków. Właśaie dlatego hr* Szapary zapro­
ponował znaną reformę administracyi, która upań 
stwowieniem władz miejscowych miała uczynić je 
więcej niezależnemi od różnych wiływów postron 
nych. Reformę tę zwichnęła skrajna lewica, ta 
sama, z którą hr. Apponyi teraz łączy się ze 
względu na przyszłe wybory. Z tego zatem po 
wodu krytyka hr. Apponyi’ego, chociaż może nie 
jest pozbawiona wszelkiej podstawy, traci bardzo 
dużo na realnej wartości.

Oprócz korupcyi, stronnictwo narodowe oskarża 
gabinet Szaparego o porozumiewanie się z naro­
dowościami niemadziarskiemi, mianowicie z Sasa 
mi, Rumuńczykami i Serbami. Główny organ 
stronnictwa narodowego Pesti Naplo temi dniami 
ogłosił formalny akt oskarżenia o zdradę intere­
sów madziarskich. Oparł go przedewszystkiem na 
okoliczności, że serbski dziennik B ran ik  wezwał 
swych czytelników, aby wszędzie głosowali raczej 
za kandydatami rządowymi, aniżeli za kandyda­
tami stronnictwa narodowego. Tego wymieniony 
dziennik serbski nie byłby uczynił, gdyby hr. 
Szapary .. • nie zdradzał interesów madziarskich ! 
Tymczasem B ranik  przed kilkunastu laty pow­
stał, jako organ konserwatywny, aby osłabić 
wpływ radykalnej Zastawy i od samego początku 
przemawiał za zgodą z Madziarami. Ze teraz ten 
umiarkowany organ serbski gotów raczej popierać 
kandydatów rządowych, aniżeli kandydatów stron­
nictwa, które występuje pod sztandarem namiętne­
go szowinizmu madziarskiego, jest to rzecz natu­

ralna, która nie może żadną miarą skompromito­
wać hr Szaparego. Jakoż, jak w dotychczasowych 
wyborach, tak też niezawodnie w przyszłych, 
właśnie w okręgach mięszanych, stronictwo rzą> 
dowe zdobędzie najwięcej mandatów, gdy frakcye 
opozycyjne utrzymają się w okręgach czysto- 
madziarskieh. W każdym razie, ta wrzekoma, 
zbytnia przyjaźń rządu peszteńskiego dla Serbów, 
Rumuńczyków i t. d. — to fa ta  morgana!

Wymysłem także chorobliwie opozycyjnej wyo­
braźni, albo poprostu pretekstem są owe krzywdy, 
jakich Madziarzy nibyto doznają ze strony współ 
nych władz wojskowych i które reprezentanci 
„stronnictwa narodowego" wytoczyli ostatecznie 
przed forum  delegacyi węgierskiej. Wprawdzie 
pp. Apponyi’emu i Beoethy’emu nie udał się za 
mach na niewątpliwe prawo Korony co do dyslo- 
kacyi pułków. Wniosek ich, domagający się prze 
nicsien’a 79 pułku imienia Jellaczyca z Rieki do 
innego garnizonu, przeciwko któremu przemawiali 
stanowczo: b. minister Tisza, w. marszałek dworu 
hr. Szecsen, wreszcie prezes gabinetu hr. Szapary, 
na posiedzeniu 2 grudnia, upadł. Natomiast wię­
kszość delegacyi przyjęła drugi wniosek Kornela 
Abranyi’ego, naczelnego redaktora Pesti Naplo, aby 
ministeryum wojny w korespondencyi z władzami 
węgierskiemi używało języka madziarskiego. Była 
to uchwała wręcz opozycyjna, skoro przedtem 
w imieniu ministra wojny pułkownik Barkassy 
wyraźnie oświadczył, że nie może się zobowiązać 
do takiej korespondencyi. Gdy prezydent delega­
cyi skonstatował przyjęcie rezolucyi Abranyi’ego, 
ten z teatralnym patosem zawołał: „Niech żyje 
delegacya węgierska!"

My do tej rezolucyi nie przywięzujemy wiel­
kiego znaczenia; mniejsza o to, czy spocznie za­
pomniana w archiwach delegacyi, czy też zosta 
nie przeprowadzona. Ale jest to zawsze sympto- 
matem niepomyślnym, jeżeli większość parlamen 
tarna, która utrzymuje przyjazne związki z rzą 
dem, ulegając inicyatywie opozycji, uchwala wnio 
ski, przeciwko którym się rząd oświadczył. Wię 
ksTcść mini8tery»lna posiada dosyć innych środ­
ków przeprowadzenia słusznych życzeń, a nie po 
winna n :gdy wchodzić na drogę demonstracyi. 
Zamiast uchwalać rezolucyę Abranyi’ego, należało 
jeszcze dobitniej, niż to uczynili p p .: Pulszky, 
Tisza i Szapary, zgromić ciągle poruszanie nawet 
w delegacyi załatwionych już w sejmie spraw 
wojskowych, i wykazać, że pp. Apponyi, Beoethy, 
Bolgar i Abranyi wymyślają tylko wrzekome 
krzywdy i bezprawia wspólnego ministeryum woj 
ny, które na prawdę najsumienniej uwzględnia 
wszystkie słuszne życzenia Madziarów i w danym 
razie nie odmawia im zadośćuczynienia, jak  to 
się stało w sprawie kapitana Uzelacza.

Wreszcie także wysławiana solidarność frakeyj 
opozycyjnych nie jest niczem innem, jak  — fa ta  
morgana. Na zjazd w Miskolczu nie przybył ża­
den z przywódców skrajnej lewicy. Przywódca 
jej Iranyi oświadczył niedawno w manifeście, 
że lewica obstawać będzie przy swych własnych 
kandydatach. Na domiar nieszczęścia, właśnie te­
raz p. Ugron i 17 towarzyszy wystąpili z klubu 
stronnictwa niepodległości, aby utworzyć odrębne 
„stronnictwo r. 1848." Jako powód secesyi, m a­
nifest posła Ugrona przytacza, że stronnictwo nie 
podległości nie uznaje wyraźnie sankcyi pragma­
tycznej, poprzestaje na opozycyi biernej i wzbra­
nia się wstąpić do delegacyi. P. U gron , dążący 
także do „unii personalnej" oczywiście potępia 
instytucyę delegacyi wspólnych, sądzi jednak , że 
„dopóki istaieją, powinni w niej zasiadać gorliwi 
obrońcy praw ojczyzny." Dopóki delegacya nie 
będzie zniesiona, „chcemy brać udział w jej pra­
cach, jak  w obradach każdej innej komisyi sej­
mowej. Tego wymaga zasada parlamentarna. Przy 
utworzeniu nowych instytucyi, trzeba postępować 
stopniowo, aby bezpieczeństwo kraju ani na chwi 
lę nie było na szwank narażone." Dalej p. Ugron 
domaga się przywrócenia węgierskich dostojników 
dworu, używania języka madziarskiego przez am­
basady i konsulaty austryacko-węgierskie w zno­
szeniu się z obywatelami Węgier, komendy i oznak 
węgierskich dla pułków węgierskich, warunku, 
aby godność oficerów w tych pułkach otrzymy­
wali tylko obywatele korony św. Szczepana, zu­

pełnych swobód religijnych i politycznych, które 
zadowolnią także narodowości.

Mniejsza zresztą o programowe ideały p. Ugrona, 
Urzeczywistnienia one tak samo nie doznają, jak 
ideały Iranyi’ego, bo w Węgrzech, pomimo wszel 
kich deklamacyj polityków opozycyjnych, wcale 
się nie wzmaga prąd separatystyczny. Ważnem 
tylko w przededniu ogólnych wyborów jest odłą 
czenie się frakcyi Ugrona od stronnictwa niepod 
ległości. Bo właśnie tacy dawni przyjaciele i to 
warzysze, gdy się rozstaną, najnamiętniej się po 
tern nienawidzą i walczą ze sobą. W Węgrzech 
sprawdza się to na dawnych kolegach Apponyi’m 
i Szilagyi’m, a prawdopodobnie sprawdzi się tak­
że na Ugronie i Iranyi m. Wspólna akcya wybór 
cza stronnictw opozycyjnych nie rozpoczyna się 
zatem pod świetnemi dla nich auspicyami. Ale też 
już najwyższy czas, aby naród węgierski, który 
w roku przyszłym obchodzić będzie 25tą rocznicę 
koronacyi króla Franciszka Józefa, a za 3 lata 
1000 czną rocznicę założenia państwa węgierskie 
go, w jtrzeźwiał zupełnie z wszelkich zachcianek 
pustego radykalizmu.

Przegląd polityczny.
Rzadko kiedy uroczystość w pałacu Richelien’go 

staje się wypadkiem politycznego znaczenia. Kon- 
wencyonalne ceremonie „nieśmiertelnych" przemi­
jają  zwykle bez wrażenia; nawet sfery, któreby 
się niemi najbardziej interesować powinny, zapo­
minają o nich już nazajutrz. We czwartek jednak 
cały świat polityczny Paryża zjawił się na nie­
zwykłym obchodzie w Akademii, która przyjmo­
wała w swoje progi, wbrew tradycyi, nie uczonego 
historyka, sławnego powieściopisarza albo wy­
kwintnego poetę, ale polityka i m inistra, prezy 
denta dzisiejszego gabinetu, p. de Freycinet. Na 
kilka godzin przed południem tłumy zebrały się 
przed instytutem. Wszyscy wybitni reprezentanci 
polityki, sztuki i nauki, prawie wszyscy ministro 
wie, wielu deputowanych i senatorów zajęło miej 
sca pomiędzy widzami. Na czele pań widziano 
małżonkę prezydenta panią Carnot. Mowa, jaką 
wypowiedział Freycinet na cześć swego poprze­
dnika na akademickiem krześle, Augiera, była 
zręczna i opracowana, ale mało świetna. Prezy­
dent ministrów pobieżnie tylko mówił o polity­
cznej działalności Augiera. Przedstawił początki 
jego karyery, mówił o jego pracy, szlachetności 
i geniuszu, poczem przystąpił do rozbioru dzieł i 
podniósł ich stronę moraliznjącą. Obszerniej mówił 
minister o socyalno- politycznych komedyach i o 
patryotycznym dramacie Jean de Thommerey 
który się kończy słowami: Vive la France! „Było 
to najszczytniejsze uczucie Augiera; on nanczt>ł 
tego, co jest dobre, a więc czegoś świętszego nad 
to, co jest piękne." Wspomniał także Freycinet 
o przyjaźni Augiera dla księcia Aumale, który 
dowiódł Instytutowi swojej wielkoduszności; przy 
ustępie tym zerwały się oklaski na cześć obecne­
go w sali księcia. Minister zakończył przemówie­
nie uwagą, iż widzi uśmiech przyjazny na ustach 
członków Akademii, wywołany usiłowaniami czło 
wieka, któremu złośliwy przypadek kazał mówić 
o niezwykłym temacie.

Mowa dyrektora Akademii Grćarda, który witał 
Freycineta, słuchana była z daleko większą uwa­
gą i daleko obfitsze wywołała oklaski. „Augier 
powiedział o sobie —  mówił Grćard — że jest 
rzadkim Francuzem , ponieważ nie lubi polityk i; 
uważał ją  za najmniej godną szacunku i za naj- 
niedokładniejszą naukę; dawał jej miejsce w po­
środku astrologii i alchemii." Po przeprowadzeniu 
delikatnej analizy charakteru i dzieł Augiera zwró­
cił się Gróard do Freycineta, kreśląc jego dowci­
pną, chociaż nieco ironiczną sylwetkę. Z pewnym 
odcieniem złośliwości mówił o jego pracach lite­
rackich i jego rozporządzeniach administracyjnych. 
„Freycinet przeciytał podobno od początku do 
końca cały dykeyonarz Akademii; jakże nie mie- 
iśmy go powołać do naszej wspólnej pracy jako 

jednego z trzech albo czterech czytelników, któ­
rych ten słownik miał kiedykolwiek?" Zakończe­

nie mowy było dopiero poważne. Grćard oceniał zawsze drażni. Zaś rozdrażnienie dłużej trwające 
słowami pełnemi uznania udział Freycineta w woj- zamąca jasność wzroku, i wskutek tego niejedno 
nie 1870 roku, chwalił jego polityczne, admini- zdarzenie widzi się inaczej i ocenia się inaczej,
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powagi i znaczenia Francyi. Kulminacyjnym pun 
ktem przemówienia była apoteoza Gambetty, o 
którym nie należy przy Freycinecie zapominać 
Ostatni ustęp mowy Grćarda brzmiał: „Jeżeli 
przyjdzie kiedyś dzień, w którym będziesz pan 
miał poza parlamentem na czele arm i określić 
wobec Europy nową sytuacyę, wówczas słowa 
pańskie, podyktowane panowaniem nad sobą, sta 
ną się historyczne. Czcimy dzisiaj pańską pracę 
Pokazałeś pan nam i światu całemu, że równo 
waga Europy jest przywrócona, że nasze siły są 
od odzone, że Francya odzyskała swoje stanowi 
sko i że ufna jest w swoją przyszłość."

Owo panowanie nad sobą. owa powściągliwość, 
którą chwalił p. Grćard, nie cechowała wcale 
środowego przemówienia prezydenta ministrów o 
polityce kościelnej. Mowę tę gwałtowną i bez 
względną uchwalił senat na posiedzeniu tego sa 
mego dnia, kiedy się odbywała akademicka uro 
czystość, ogłosić drukiem i w formie plakatów 
rozrzucić we wszystkich gminach francuskich wraz 
z rezolucyą, powziętą bezpośrednio po przemówię 
niu ministra. Nawet słowa, jakie wypowiedzią 
p. Fallićres, nie brzmiały tak ostro; to też z tego 
powodu Temps wyprowadza wniosek, że w łonie 
rządu jest pewne rozdwojenie w zakresie progra­
mu polityki kościelnej; Fallićres reprezentuje sy 
stem dotychczasowy, Freycinet przyszły. Wczoraj 
sza dyskusya w Izbie poselskiej, o której jeszcze 
nie mamy wiadomości, będzie pod tym względem 
rozstrzygająca; w każdym razie niezwykła u 
chwała senatu dostatecznie charakteryzuje sy 
tuacyę. Próba jednak przedsięwzięta przez partyę 
radykalną, ażeby pod hasłem zjednoczenia się 
wszystkich republikanów przeciwko obozowi kle- 
rykalnemu, wywołać wspólną presyę na rząd, nie 
udała się wcale. Zaledwie trzecia część rapubli 
kańskich deputowanych zjawiła się na umyślnie 
zwołanem zgromadzeniu; oprócz samychże rady­
kalnych zaledwie czterdziestu posłów z innych 
frakeyj wzięło udział w obradach. Krążą pogło­
sk i, że bezpośrednio po wielkiej dyskusyi ko 
ścielnej w parlamencie minigter Fallićres złożyć 
ma swoją tekę; dymisya ta jednak nie pociągnie 
za sobą wcale dalszych zmian w gabinecie.

Z Belgradu doniesiono wczoraj o nowem prze 
sileniu. Minister wojny Praporcetovicz, minister 
spraw zagranicznych Georgievicz i minister spra 
wiedliwości Gersicz wręczyli podania o dymisyę. 
Praporcetovicz nie chce się zgodzić na skreślenia 
w budżecie wojskowym, na jakie nalega Pasicz; 
Georgievicz i Gersicz chcą skorzystać z pomyślnej 
sposobności i usunąć się, zanim wybuchnie prze 
widywana burza w skupczynie. Rekonstrukcya ga 
binetu stanie się prawdopodobnie i tak nieodzo­
wnie konieczną po otwarciu nowej parlamentarnej 
sesyi; regenci nie chcą zatem się zgodzić na uwol 
nienie ministrów i powoływanie nowych na tak 
krótki przeciąg czasu. Sprawa na razie pozostaje 
w zawieszeniu

Listy o Kole polsk iem.

Wiedeń w grudniu 1891 r.
I.

=  Dawno już po dziennikach naszych nie o- 
biegało tyle błędnych wiadomości o Kole polskiem, 
ile ich obiega od rozpoczęcia wiosennej sesyi par 
amentu. Zjawisko to samo z siebie da się łatwo 

zrozumieć. Nowy skład Izby poselskiej powołał 
wiele świeżych Bił. Kto nie zna Koła polskiego 
z jego przeszłości, ten i teraźniejszość jego czę 
stokroć mylnie ocenić może. Następnie nowy par 
ament znalazł się odrazu na przełomie. Zgrupo­

wanie stronnictw, które trwało lat dwanaście i 
wyrobiło sobie już pewne stałe dyrektywy polity­
czne i taktyczne, naraz przerwało się. Ani e  było 
innego, któreby odrazu mogło zająć jego miejsce 
i znów odpowiednie dla siebie rzucić dyrektywy. 
Ztąd wynikła niejasność sytuacyi, a wraz z nią 
ten stan niepewności, który naturę ludzką wogóle

aniżeliby się to uczyniło w stanie zupełnego spo­
koju umysłu. Nareszcie wiele z tych błędnych in- 
formacyj uznać potrzeba jako nieuchronne następ­
stwo nieodzownej dzisiaj polityki wolnej ręki. 
Mianowicie co innego jest polityka wolnej ręki, 
jako stała norma na dłuższy przeciąg czasu, a 
znów co innego, jeżeli ona jest tylko taktycznym 
wynikiem polityki wyczekiwania, która z pojęcia 
swojego jest tylko chwilową i przejściową. — 
S t a ł a  polityka wolnej ręki mogłaby być dla 
Koła może wcale pożyteczną. Ale cóż, kiedy nie 
od Koła zależy stworzyć te waranki, których dla 
takiej polityki nieodzownie potrzeba. Takiemi wa­
runkami s ą ,  ażeby b e z  K o ł a  istniała w parla­
mencie b a r d z o  s ł a b a  i n i e p e w n a  większość 
rządowa tak, ażeby sprawy zwykłe mógł rząd za­
łatwiać i bez Koła, ażeby zaś napewno liczyć m o­
żna, że w sprawach większych a nieodzownych 
rząd bez Koła się nie obejdzie. Tymczasem w dzi­
siejszym składzie Izby, i tak jak  dotąd rzeczy 
się rozwinęły, jest inaczej. Bez Koła niema dotąd 
większości dla żadnych spraw, zatem, jeżeli się 
nic nie zmieniło, albo Koło wejdzie w skład wię­
kszości, albo większości żadnej nie będzie. Po­
nieważ jednak odrazu można było na wiosnę się 
przekonać, że jakabądż większość nie ułoży 
się rychło i łatwo, zatem wypadło czekać, a to 
czekanie nazywa się „wolną ręką" — jest jednak 
z natury swojej polityką nie stałą, lecz przejścio­
wą. Gdyby było rzeczą możliwą, a zwłaszcza po­
żyteczną proklamować już na wiosnę kierunek 
tej większości, która w przyszłości może się zor­
ganizować, wtenczas wolna ręka miałaby i tak 
na czas swojego istnienia pewną stanowczą dy­
rektywę. Lecz stosunki tak się na wiosnę ułożyły, 
że dyrektywy nie można było dawać. A wskutek 
tego „wolna ręka" w braku jednolitego kierunku 
mogła na razie wyłonić wśród Koła kierunki ró­
żne, stosownie do tego, co kto uważał za prawdo­
podobną ewentualność przyszłości. Z tego powodu 
w rozumowaniach politycznych hipotezy zajęły 
miejsce faktów. Rzecz więc oczywista, że gdy 
odbywały się w Kole rozprawy polityczne, poro­
zumienie się wzajemne wszystkich członków Koła 
nie szło łatwo, bo brakowało jednego dla wszyst­
kich tła, bo tłem nie były fakta, lecz domysły i 
przypuszczenia, a te nie są nigdy u wszystkich 
jednakie, bo quot capita, tot sensus.

Jakkolwiek tedy można zrozumieć i wytłuma­
czyć obfitość błędnych o Kole informacyj dzien­
nikarskich, przecież trudno pozwolić, ażeby kraj 
utrzymywał się w nieświadomości, że one są błę­
dne. Bo dobro służby publicznej wymaga tego, 
ażeby przynajmniej ludzie poważniej myślący i 
dobrej wiary w kraju mieli zawsze o Kole pol­
skiem ile można prawdziwe wyobrażenie i zdanie. 
Dlatego listy moje niechaj posłużą do wyjaśnienia 
stanu rzeczy.

Niep idobna szperać za wszystkiemi wiado- 
mostfcami o Kole, których po dziennikach pełno. 
Ale dwie takie wiadomości, które wyczytałem 
w dziennikach lwowskich, wydają mi się tak wa­
żne, że ich pominąć nie mogę. Obiedwie odnoszą 
się do tych dwóch posiedzeń Kola, na których to­
czyły się obrady nad położeniem politycznem 
w Kole, a które zakończyły się jednomyślnem 
niemal przyjęciem dyrektywy politycznej pod 
względem organizacyi przyszłej większości, tak 
jak tę dyrektywę prezes Koła, wskutek jedno­
myślnej uchwały komisyi parlam entarnej, Kołu 
zaprojektował.

Jedna z tych wiadomości donosi, że wśród 
owych obrad Koła zarysowały się jasno stron­
nictwa Koła, że mianowicie „autonomiści" i „le­
wica" znaleźli się w jednym obozie politycznym — 
nie powiedziano tam tylko: przeciw komu?

Druga wiadomość donosi, że komisya parla­
mentarna Koła musiała przed Kołem kapitulować.

Więc najprzód parę słów o wiadomości pier­
wszej.

Faktem je s t, że od początku wiosennej sesyi 
pewna grupa posłów schodzi się niekiedy na po- 
ufne koleżeńskie narady w sprawach Koła i w in­
nych sprawach politycznych, ale wiadomo także,

Listy z podróży
przez H enryka Sienkiewicza.

XIV.

(Ciąg dalszy).

Prawdziwą plagą Afryki są mrówki i termity. 
głębi kraju spotykaliśmy co chwila wysokie 
kilka metrów kopce termitów. Czasem na ścież- 

ch, wśród traw, przechodziliśmy przez całe woj - 
i mrówek, którym także milsza jest wydeptana 
)ga od zarośniętej. Dla nas, przybranych w trze- 
si i skórzane nagolenniki, nie przedstawiało to 
elkiej trudności, ale murzyni nasi, ćwiczeni po 
jych nogach, wyprawiali takie skoki, że każdy 
rmpans mógłby im pozazdrościć. Mrówki są tu 
zędzie, wnikają wszędzie, gryzą ludzi, drzewa, 
my, trawy, objadają z mięsa zabite lub zdechłe 
rorzenia, wojują z każdą żywą istotą i wytę- 
iją się same między sobą. Maleńka, biała mrów- 

drąży ściany; wielka czerwona kąsa jak  pies, 
zostawiając nadto bolesne, długo niegojące się 
ble; wielka czarna współzawodniczy z nią w ką- 
ńu. Obie włażą na drzewa i — według tego, com 
szał i czytał — spadają nakształt siarczystego 
iżu na przechodzących ludzi. Na szczęście o 
n ich zwyczaju mówię tylko na wiarę innych 
dróżników, głównie zaś S tanleya, i miło mi, że 
igę powołać się w tym względzie na cudze, nie 
asne świadectwo.

Dla wszelkiego rodzaju zapasów żywności naj­
niebezpieczniejsze są małe, czarne mrówki. Bu­
dząc się rano pod namiotem, znajdowaliśmy szyjki 
naszych butelek z winem i manierek całkowicie 
przez nie oblepione. Miałki cukier, mimo iż za­
mykaliśmy go nader starannie w blaszanej puszce, 
stał się w końcu, jak mówią Anglicy, h a lf and 
h a lf (pół na pół). Z początku staraliśmy się wy­
garniać mrówki, słodząc kawę lub herbatę, pó 
źuiej stało się to zupełnem niepodobieństwem. 
Gryzły one nasze suchary, ze szczególniejszą zaś 
zaciekłością cisnęły się do ekstraktu mlecznego 
Liebiga. Musieliśmy przy otwarciu puszki przele 
wać mozolnie zawartość do butelek i korkować 
szczelnie, mimo tego na każdym korku zbierały 
się góry tych owadów.

Kąpiąc się w kałużach przy wsiach murzyńskich, 
spostrzegałem często na liściach nadwodnych, lub 
na brzegu, rodzaj liszek, długich jak  wskazujący 
palec, z wierzchu całkiem czarnych, spodem opa­
trzonych mnóstwem nóg żółtej barwy. Napełniały 
mnie one wstrętem i obawą, brałem je bowiem 
za stonogi, o których jadowitości opowiadano mi 
po mi8yach. Później jednak widziałem, jak  nasi 
ludzie zgarniali ręką z karku te robaki i ciskali 
je  w wodę bez jakiejkolwiek dla siebie szkody.

Co do much tse tse, te zabójcze są tylko dla 
zwierząt. Mówiono mi, że woły, usłyszawszy ich 
brzęczenie, wpadają w popłoch. Ludziom ukąsze­
nie ich nie szkodzi więcej od ukąszenia komara. 
Za rzeką Wami liczba ich powiększa się. Często 
widywałem tsc-tse, siadające na naszych kapelu­
szach , gdy zabezpieczeni cieniem drzew, kładliśmy 
je  na ziemi obok nas. Jednę zabiłem i starałem się 
zachować, ale mi się pokruszyła w drodze. Sły­

szałem , że gdzie kraj staje się uprawnym , tam 
mucha tse-tse znika zupełnie.

Rozkoszą świata owadów są motyle. Towarzysz 
mój zbierał je i przywiózł do Europy zapas zna­
czny. Nad trawami, w lasach, w wioskach mu­
rzyńskich, w pobliżu wód i na wzgórzach, poro­
słych mimozami, jest ich pełno. Niektóre docho­
dzą do znacznych rozmiarów, inne są tak dro- 
bniuchne, że gdy unoszą się nad trawami, wyra­
żenie : „jasna mgła motylów" da się ściśle do nich 
zastosować. Barwy żółte, szafir, fiolet i purpura 
mienią się na ich skrzydłach , zahaftowanych prócz 
tego w arabeski białe, złote lub perłowe. Często, 
gdy siedzą na źdźbłach, lub między liśćmi, można 
je poczytać za kwiaty, i dopiero, gdy się wycią­
gnie rękę, kwiat ulatuje nagle w jasność po 
w ietrzną, jakby był od samego powietrza lżejszy.

W państwie gadów królem jest krokodyl. Za­
mieszkuje on w znacznej liczbie rzeki i utrudnia 
bardzo przeprawy. Za mego pobytu nie słyszałem 
o wypadkach z ludźmi, jednakże, przy nieopatrz- 
ności murzynów, muszą się one często przytra­
fiać. Na spokojnych wodach można napatrzeć się 
do woli krokodylom: dość jest stanąć cicho nad 
brzegiem, by po niejakim czasie ujrzeć nad gład­
ką powierzchnią trzy punkta, posuwające się 
zwolna naprzód. Te punkta są to wyniosłości nad 
oczami i wyniosłość na końcu paszczy. W rzece 
Kingani nie zdarzyło mi się widzieć dokładnie 
krokodylów, ale nad Wami napatrzyłem im się 
iłem chciał. Często też wyłażą one z wody i leżą 
po całych dniach na ławicach piaszczystych, lub 
w błocie, same błotem umazane, do zgniłych pni 
podobne. Można czekać cały dzień, nim się do­
strzeże jakiś ru c h : leniwe poruszenie głowy, lap

lub ogona. Jest w tern lenistwie coś złowrogiego, 
zwłaszcza że w razie przestrachu, lub gdy po­
twór ujrzy zdobycz, zmienia się ono w ruchy 
tak błyskawicowe, że niepodobna oprzeć się zdu­
mieniu. Kształty tych olbrzymich płazów elemen­
tarne, jakby przynależue do jakiejś innej przed­
potopowej epoki, zdają się uosabiać plugawe 
i ślepe okrucieństwo. Zresztą bezmyślność ich 
jest równie pozorną, jak  lenistwo, często bowiem 
urządzają one na inne zwierzęta zasadzki, dowo­
dzące, że w tych spłaszczonych czaszkach, obok 
okrucieństwa, mieszka cbytrość i rozwaga.

Węży w Afryce jest mniej, niż w Nowym świę­
cie. Po prawdzie, przez całą podróż spotkałem 
jednego, cbociaż na polowaniach często zbacza­
liśmy z wydeptanych ścieżek i przedzierali się 
przez wysokie trawy i zarośla. W zaroślach je­
dnak znajdują się gatunki bardzo jadowite, a o- 
bok nich pytony, dochodzące czasem do tak ol­
brzymich wymiarów, że opowiadania o nich, jak ­
kolwiek pochodzące z ust wiarogodnych, wyda­
wały mi się fantastyczne.

O dużych jaszczurach, zwanych legwamami, 
dość pospolitych w Egipcie, nie słyszałem w tu ­
tejszych stronach. Małe jaszczurki, salamandry, 
kameleony i tym podobny drobiazg, rad trzyma 
się mieszkań ludzkich. Pełno ich w Zanzibarze, 
Bagamoyo i po wszystkich misyach i to nietylko 
na zewnętrznych, prażonych słońcem muracb, ale 
i w pokojach tak, że wszędzie stanowią koniecz­
ny ornament pułapu. Może są nawet pożyteczne, 
przez to, że niszczą owady, w żadnym zaś razie 
nie są szkodliwe i poufałości w pożyciu z ludźmi 
nie posuwają aż do wchodzenia do łóżek.

W ciepłem błocie, w oczeretacb, w kałużach

i jeziorkach rozkoszują się miliony żab. Rzechocą
tu one inaczej, jak u nas, nie łączą się bowiem
w wielkie chóry, podnoszące jakby gwarną mo­
dlitwę do księżyca, ale odzywają się nie-
rytmicznie. Gdy mnóstwo takich głosów zbiega
się, słychać, jakby taką niespokojną rozmowę,
0 jakiej wspominałem przy opisie M’toni. Liczne 
gatunki zamieszkują na drzewach, odmierzając
monotonnem kumkaniem godziny nocy. Pod n a­
miotem znajdowaliśmy często ropuchy powolne, 
pełne melancholii, rzekłbyś, zmartwione własuą 
brzydotą. Nad Kiogani jedna zachodziła do na­
szego namiotu tak uporczywie, jakby nam chciała 
zwierzyć po nocy jakąś smutną tajemnicę, lub 
uczynić jakoweś wyznanie, — może, że niegdyś 
była boginką tych wód, nim za liczne pBoty i 
grzechy została zaklęta w kształt tak szpetny. Ale, 
ponieważ bezwzględna brzydota nie budzi współ­
czucia, wyrzucaliśmy ją  bez ceremonii i bez litości.

Ptaków moc wszędzie nieprzebrana. Rzeczpo­
spolita to bardzo niespokojna, wrzaskliwa, ale 
najmilsza dla oczu. Aby oddać każdemu, co mu 
się należy, muszę począć od strusiów. Na pomo- 
rzu odznaczają się one tern, czem polskie mosty, 
to jest, że ich niema. Niegdyś było inaczej, przed 
niedawnym jednak czasem, niewyrozumiałym tym 
ptakom widocznie nie podobał się handel ich pió­
rami, wskutek czego przeniosły się na suchsze, 
pustsze i obszerniejsze wyżyny, ciągnące się 
z tamtej strony gór Usagara. Być może ta"kże, 
że samo pobrzeże było dla nich za wilgotne. Po­
dobno nieco w głębi, na północ od rzeki Wami, 
można jeszcze czasem spotkać małe stadka, ale
1 tam nie widzieliśmy, nietylko stadek, ale nawet 
ich śladów.



2 CZAS z Niedzieli 13 Grudnia 1891.

że ci posłowie uważają te swoje narady za czy 
sto prywatne, a nie za organizacyę jakiegoś stron 
nictwa. Faktem jest dalej, że inna znów grnpa 
posłów, mianowicie ci, którzy wyznają program le 
wicy sejmowej, ogłoszony publicznie w czasie osta 
tnich wyborów do Rady państwa, schodzą się ró 
wnież na podobne poufne narady. Lecz i ta gru 
pa reklamowała dla tych narad charakter czysto 
prywatny. Czy tego rodzaju narady osobnemi gru 
parni są dla sprawy publicznej korzystne, czy 
szkodliwe, o tern trudno mi rozstrzygać. Inicyato- 
rowie takich narad biorą tu odpowiedzialność wy 
łącznie na siebie. Ale w każdym razie nie wolno 
mówić o zorganizowanych stronnictwach Koła poi 
skiego w Wiedniu, skoro te grupy same za takie 
się nie uważają. A już to najmniej nie wolno na 
dawać takim grupom jakieś ekskluzywne nazwy 
których one sobie same nie nadały, a które tak 
dziwacznie opinię bałamucą, ie  gdy się ta do nieb 
przyzwyczai, dojdzie ostatecznie do błędnych zupeł­
nie wyobrażeń. Cóż bowiem znaczy w Kole polskiem 
w Wiedniu, które od początku istnienia stoi zasadni­
czo przy zasadzie autonomii Galicyi i krajów ko 
ronnych wogóle, nazywać jednę tylko grupę kon 
serwatywnych posłów „autonomistami**, jak gdyby 
„lewica sejmowa" tudzież nieschodzący się na ża­
dne narady posłowie konserwatywni byli „centra 
listami*1?

Cóż znaczy wreszcie mówić o złączeniu się przy 
rozprawach politycznych w Kole „autonomistów" 
z „lewicą** przeciw nie wiem komu, gdy n;ema 
wszyscy członkowie Koła głosowali za wnioskiem 
komisyi parlamentarnej, zawierającym w sobie 
drogowskaz polityczny w obecnej chwili?

Więc nieprawdą jest, jakoby Koło polskie po­
dzieliło się na „autonomistów", „lewicę** i nie
wiem kogo, 

.uwicą“ połączyli się byli 
ciwko nie wiem komu.

tudzież jakoby „autonomiści" z „le
w jakąś większość prze

Korespondencya „Czasu1!
Z górnego S z l a z k a  10 grudtia.

A  Na wiecu raciborskim uchwalono tej wio­
sny, że katolickie gminy z ludnością polską lub 
morawską, w porozumieniu ze swymi duszpast 
rzami, powinny się zająć sprawą polskiego czy­
tania i pisania w szkołach. Uchwała zapadła 
na tern się skończyło, ale tylko do czasu. Obo­
wiązek, jaki wiec raciborski włożył w pierwszym 
rzędzie na gminy, zaczyna się odzywać w sumie 
niach. Rozpoczęła się już i zapewne do dobrego 
skutku doprowadzi agitacya za podpisywaniem pe- 
tycyi do księcia biskuoa wrocławskiego. Petycye 
gmin, żądające, aby nauka religii udzielaną była 
w języku polskim i wogóle domagające się pol­
skiej nauki elementarnej, przedłożone zastaną do 
podpisania proboszczom, którzy z małemi tylko 
wyjątkami nie przyłączą się do nich.

Ruch ten powinien się rozpowszechnić jak naj 
bardziej, żeby skutki jego oddziałać już mogły 
na przyszłe obrady w sejmie pruskim nad nowem 
prawem szkolnem.

Już w r. 1883 takie petycye podpisywał lud 
i podpisywał) duchowieństwo szlązkie, naturalnie 
wtedy bez skutku.

Dostawy wojskowe. 

i i .
W iedeń 10 grudnia.

O  Przytoczyłem w przeszłym liście odpowiedź 
ministerstwa wo:ny, przedłożoną na tegorocznej 
sesyi delegacyi austryackiej, na wezwanie, wysto­
sowane w r. z. przez delegacyę w sprawie do 
stsw dla armii, w której to odpowiedzi minister 
stwo wojny oświadczyło, że nie może dać ręko­
dzielnictwu drobnemu większego udziału w do 
stawach wyrobów dla wojska, niż dało w r. b., 
a mianowicie co do dostaw wyrobów ze skóry 
udziału większego niż i/i  część całej ilości wy­
robów dostawianych; albowiem musi zapewnić 
w czasie pokoju przynajmniej 3/4 części dostaw 
spółkom wielkich fabryk krajowych, które pod­
jęły się dostaw, aby utrzymać je na tym stopniu 
rozwoju, iżby były w stanie spełnić swoje zobo­
wiązania w razie wojny i dostarczać wówczas re­
gularnie ogromną ilość obuwia i innych wyrobów 
ze skóry, potrzebnych dla armii, postawionej na 
stopę wojenną. „Chociaż zaś wynik owej 7« czę­
ści dostawy wyrobów, dany rękodzielnictwu dro 
bnemu w 1891 r., nie był bynajmniej zadawal- 
niający,** twierdziło dalej ministerstwo w swojej 
odpowiedzi, jednak dać zamierza rękodzielnictwu 
drobnemu także w 1892 r. taki sam udział w do­
stawach. Ponieważ zaś komisya budżetowa dele-

gacyjna zażądała d. 27 listopada r. b. szczegóło­
wych wykazów, uzasadniających twierdzenia mi­
nisterstwa, i wyjaśnień co do tego, jak wykonano 
wezwanie delegacyi, aby zdecentralizować więcej 
dostawy dla wojska przez spółki wielkich fabryk, 
to jest, aby ministerstwo wojny starało się, iżby 
większa liczba takich spółek fabrykantów w ró­
żnych krajach monarchii konkurowała o dostawy 
i wzięła w nich udział, — przeto intendentura je 
neralna zaraz na następnem posiedzeniu komisyi 
budżetowej delegacyjnej 28 listopada przedłożyła 
wykazy p;śmienue tyczące się dostaw, które uzn 
pełniali ustnemi wyjaśnien;ami minister wojny 
jeneralny intendent szef sekcyi Rockenzaun.

Te wykazy i wyjaśnienia streszczam, jak na 
następuje:

W czasie pokoju potrzebuje wojsko w y r o b ó w  
ze s k ó r y  (t. j. obuwia, pasów rzemiennych itd. 
corocznie za 1,800.000 do 2 milionów złr.; z 
lej tej potrzebnej ilości wyrobów 70 procent po 
rucza ministerstwo przedsiębiorcom w krajach au 
stryackiej połowy monarchii, a 30 procent przed 
siębiorcom w krajach korony węgierskiej. W roku 
bieżącym z całej ilości wyrobów, których miały 
dostarczyć kraje austryackie, oddano dostawę */« 
części rękodzielnictwu drobnemu, a 3/4 części do 
starczyła jedna wielka spółka fabrykantów. Ale 
na rok 1892, ministerstwo, idąc za wezwaniem 
delegacyi, zastrzegłszy sobie prawo oddania ręko 
dzielnictwu drobnemu dostawy 1/i części całej nor­
malnej w czasie pokoju ilości wyrobów ze skóry, 
zawarło z c z t e r e m a  spółkami wielkich fabry 
kantów kontrakt na lat ośm o dostawę wszelkich 
potrzebnych dla armii wyrobów ze skóry. Do spó 
łek tych należy 20 firm fabrycznych. Złożyły one 
kaucyę w wyrobach, t. j. w obuwiu i skórach 

wartości miliona złr.; a w miarę brania z kau- 
cyi wyrobów na użytek wojska, muszą uzupełniać 
tę kaucyę. Spółki te są obowiązane utrzymywać 
ośm zakładów konfekcyi, które już podczas po­
koju urządzone są na tak wielki rozmiar i posia 
dają takie maszyny, iż w razie wojny mogą szyb­
ko uczynić zadość dostawom 10 razy większym, 
niż te, których się podejmują w czasie pokoju. 
Ponieważ założenie i utrzymanie zakładów kon­
fekcyi na tak olbrzymią stopę wymaga wielkiego 
nakładu ze strony spółek, przeto trzeba było za­
wrzeć z niemi umowę na dłuższy okres czasu 
aby mogły ten nakład stopniowo umarzać. Umo­
wa ta obowiązuje do 1 stycznia 1900 r. Jednak, 
aby uczynić zadość żądaniom delegacyi co do u- 
dzialu drobnego rękodzielnictwa w tych dostawach, 
ministerstwo wojny w kontrakcie tym zastrzegło 
sobie, jak wspomnieliśmy, prawo takie, iż 25% 
całej normalnej pokojowej ilości wyrobów ze skóry 
oddać może drobnemu rękodzielnictwu. Dalej zaś 
ministerstwo wojny w wyjaśnieniach swoich do 
daje uwagę: „Gdyby z biegiem czasu to rękodziel­
nictwo rozwinęło się w ten sposób, iż można bę 
dzie, po upływie okresu, podczas którego obo­
wiązuje teraźniejszy kontrakt, zawarty ze spółka­
mi fabrykantów, dać rękodzielnictwu większy u- 
dział w dostawach tych dla wojska, nie zaniedba 
uczynić tego ministerstwo. Teraz zaś intendentura 
wojskowa udzieli rękodzielnictwu drobnemu wszel 
tich informacyj i pomocy, aby mogło podjąć się 

pomyślnie wykonać dostawy w rozmiarze takim, 
jaki przyznać mu było można. “

Niezadawalniający wynik tegorocznej dostawy 
wyrobów ze skóry przez drobne rękodzielnictwo był 
następujący:

Rozpisano dla drobnego rękodzielnictwa dosta­
wy 59,131 par obuwia, wartości 320,000 złr. w. a., 
oraz różnego rodzaju przyborów rzemiennych za 
102,000 złr. w. a. Nadesłano ofert: z okręgu I, 
do którego należą: ’ Galicya, Czechy i Morawia, 
183 na dostawę obuwia, a 6 ofert na dostawę 
)rzyborów rzemiennych; z II okręgu, który stano 
wia kraje węgierskie, 193 oferty na obuwie, a 20 
ofert na przybory rzemienne; z III okręgu, który 
składają Styrya i Karyntya, 13 ofert tylko na 
obuwie; z IV okręgu, do którego należą Niższa i 
Wyższa Austrya oraz Salcburg, 137 ofert na obu 
wie, a 33 ofert na przybory rzemienne.

Z ofert złożonych, ministerstwo wojny przyjęło 
w I okręgu 178 ofert na obuwie, a 4 oferty na 
jrzybory rzemienne; w II okręgu 110 ofert na 

obuwie, a 16 ofert ca przybory rzemienne; w III 
okręgu 4 oferty na obuwie; w IV okręgu 128 
ofert na obuwie, a 5 ofert na przybory rzemienne. 
W dostawach, według rfert przyjętych przez mi 
nisterstwo, wzięło udział: w I okręgu 160 szew­
ców i 1 rymarz; w II okręgu 81 szewców i 2 
rymarzy; w III okręgu 4 szewców; w IV okręgu 
124 szewców i 5 rymarzy.

Szewcy odstawili obuwia: z I okręgu 19,060 
par; z II 15,088 par; z III 1055 par; z IV 8885 
p a r ; ogółem 44,088 par.

Z odstawionych przez szewców z I okręgu (do 
którego należy Galicya) 19,060 par obuwia, in­
tendentura uznała za odpowiednie wzorom tak

pod względem materyału, jak i roboty, tylko 
9872 par i te przyjęła bezwzględnie; natomiast 
2237 par przyjęła po uskutecznieniu małych po 
prawek; zaś 5357 par przyjęła, ale tylko jako 
obuwie używane do służby w stajniach wojsko 
wych, a 1594 par całkiem odrzuciła. Przedłożone 
wykazy nie wskazują szczegółowo, ile w każdej 
z tych kategoryj odstawionego obuwia było z Ga­
licyi, a ile z Czech i Morawy, i nie wyjaśnili te 
go także na razie urzędnicy intendentury, pomimo 
zapytania delegatów.

Obuwie, odstawiane przez rękodzielników z 
kręgu ligo tj. z krajów węgierskich, było jeszcze 
gorsze. Albowiem z 15.088 par uznała intenden 
tura tylko 4 742 par odpowiedniemi wzorom; dru 
giej kategoryi obuwia, które można byłoby przy 
jąć po uskutecznieniu małych poprawek, nie było 
wcale; zaś 10.198 par przyjęła tylko jako obu 
wie do służby w stajniach, a 148 par całkiem 
odrzuciła.

Z odstawionych przez szewców z III okręgu tj 
z Styryi 1.055 par uznano wszystkie dobremi. — 
Z 8.885 par obuwia odstawionych z IVgo okręgu, 
uznano 7.542 par za zupełnie dobre, 652 par 
przyjęto po ich poprawieniu, 440 przyjęto dla słu 
żby w stajniach, a 256 odrzucono.

Nie przedłożyła intendentura szczegółowych wyka 
zów co do przyjętych lub odrzuconych przyborów 
rzemiennych. Uczyniono tylko uwagę, że rękodzieł 
nicy drobni złożyli bardzo mało ofert na dostawę 
przyborów rzemiennych, gdyż nie są w stanie do 
starczać tych przyborów po tak niskich cenach 
po których dostarczają je wielkie spółki fabryczne

K R O M  I K  A.
Kraków  12 grudnia.

—  Zapiski osobiste. X. Metropolita Sembratowicz 
przejechał wczoraj wieczorem przez Kraków ze Lwo­
wa do Wiednia.

—  Z Uniw ersy te tu . Stopień doktora praw otrzy­
mał dziś na tutejszym Uniwersytecie p. Franciszek 
Z a rem b a , kandydat notaryalny w Żywcu.

—  Komitet Tow. lek. k rakow sk iego  ogłasza i 
stępującą odezwę: „W roku bieżącym mija 25 lat 
istnienia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. Chcąc 
oddać cześć pamięci założycieli, a członkom swym 
uprzytomnić dotychczasową działalność naukową 
społeczno lekarską, postanowiło Towarzystwo obcho­
dzić uroczyście 25-tą rocznicę swego założenia w d. 
29 grudnia b. r. Na uroczystość tę komitet Towa 
rzystwa ma zaszczyt niniejszem zaprosić uprzejmie 
wszystkich członków honorowych, członków-założy­
cieli, czynnych i korespondentów. Celem uświetnienia 
pamiątkowej uroczystości komitet miał zaszczyt wła 
ściwą drogą zaprosić do współudziału inne Towa 
rzystwa lekarskie i zamiejscowych członków hono 
rowych.

Program uroczystości jest następujący: 1) o godz. 
wieczorem uroczyste nadzwyczajne posiedzer 

w auli Collegii novi: a) Przemówienie prezesa Tow.; 
b) Sprawozdanie sekretarza stałego z 25-letniej dzia­
łalności Tow. i rozdanie broszury pamiątkowej; c) 
Odczyt prof. Cybulskiego: „Kilka słów o nowszych 
poglądach na lokalizacyę w mózgu;" d) Ogłoszenie 
nowo zamianowanych przez Tow. członków hono­
rowych. 2) Wspólna kolacya w hotelu Saskim o g. 8 
wieerór. Prof. Dr Gluziński.

—  W k rakow sk ie j  r e s u r s ie  obywatelsk ie j  odbyło 
się wczoraj męskie zebranie towarzyskie z koncertem 
muzyki wojskowej. Salony resursy zaledwie mogły 
pomieścić licznie zebranych członków, którzy na swo­
bodnej pogadance przyjemnie spędzili wolny od za- 
ęć czas, rozkoszując się dźwiękami wybornej muzyki 

13 pułku piechoty. Wydział resursy, zachęcony tem 
powodzeniem, uchwalił urządzać częściej podobne ze­
brania, co zapewne przyczyni się tylko do większego 
rozwoju tej ze wszech miar pożytecznej instytucyi 
łączącej wszystkie sfery mieszczańskie naszego miasta.

—  W kole a r ty s tycz no -l i te rac k iem  odbędzie się 
we środę dnia 16 b m. pierwszy w bieżącym sezo­
nie wieczór muzykalno-deklamacyjny, z nader uroz­
maiconym programem. Początek wieczoru o godzinie 
wpół do ósmej. Członkom koła przysłużą prawo 
wprowadzania gości.

—  C zas  ś rodkow o europejsk i .  W ubiegłym ty­
godniu, za przykładem Krakowa, wprowadziły na 
swoje zegary publiczne czas środkowo-europejski

ile nam wiadomo, miasta: Oświęcim, Wieliczka 
Podgórze. Dnia 6 grudnia b. r. wydała równ:eż 

komenda korpusu I-go rozkaz swym wojskom regu 
lowania czynności służbowych według tegoż czasu, 
a więc na przestrzeni od Krakowa aż do Rzeszowa, 
na której ten korpus ma swoją siedzibę. Aby rzecz 
popchnąć dalej, rozesłał Dr Wierzbicki w tych dniach 
odbitki z fejletonów, o tej sprawie traktujących, a 
w naszem piśmie pomieszczonych, do pp. burmistrzów 
wszystkich miast powiatowych kraju naszego, wraz

z odrębnem pismem, do tej reformy liczenia czasu 
zachęcającem.

—  „ H arm on ia .“ Towarzystwo przyjaciół muzyki 
krakowskiej „Harmonia" urządza jutro o godzinie 
12 w południe na Rynku koncert, z zajmującym 
programem, na instrumentach dętych. Po południu 
zaś o godzinie 4 urządza „Harmonia" drugi koncert 
spacerowy w sali redutowej, na instrumentach rżnię 
tych. Wstęp na ten drugi koncert wynosi 20 cent, 
dla familii 50 cent. Dochód z koncertu w sali redu 
towej przeznaczony na umundurowanie muzyki

—  Z a rz ą d  „Lutn i"  oznajmia, że wpisy na człon 
ków wspierających „Lutni" odbywają się codziennie 
w kancelaryi „Lutni" (ulica Szpitalna, L. 9, I piętro) 
od godziny 3—4 po południu, z wyjątkiem niedziel 
i świąt. Do objęcia zarządu i opieki nad chórem 
damskim „Lutni" zaproszone zostały panie: Zofia 
Sinkiewiczowa, Stanisława Heuman i Marya z Vo 
palków Bukowska.

—  W sp ra w ie  dodatku  d roźyznianego  obrado 
wały wczoraj połączone sekeye skarbowa i prawni 
cza. Uchwaliły one przedłożyć Radzie miejskiej wnio 
sek o przyznanie z powodu drożyzny dodatku jedno' 
razowego w kwocie 75 zł. każdemu urzędnikowi bez 
różnicy rangi, zaś w kwocie 25 zł. każdemu woźne 
mu i pachołkowi.

—  Konwent B rac i  M iłosierdz ia  na Kazimierzu 
podaje do wiadomości, iż w jego nowo zorganizowa 
nym szpitalu odbywa się ordynacya lekarska od go 
dżiny 9 —11 przed południem, operacya zaś zębów 
dla ubogich o godz. 9— 11 przed południem i od 
2—4 po południu. Konwent, zachęcając ubogą ludność 
miasta Krakowa i jego okolicy do korzystania w całej 
pełni z tej instytucyi, oznajmia zarazem, że każdego 
miesiąca podawać będzie do publicznej wiadomości 
daty statystyczne z ambulatoryum.

— Na w e te ra n ó w  w ojsk  polskich  z r. 1830/31 
złożono w listopadzie 1891 r. pp.: Belesław Noskow 
ski 2 złr., Kazimierz Niesiołowski 3 złr., hr. Miko 
łaj Rey 4 złr., X. kanonik Krukowski 5 złr., hra­
bianka Marya Tarnowska 5 złr., Władysław Trze- 
ciecki 5 złr., Mieczysław Artwiński 5 złr., Roman 
Rydel 5 złr., Konstantyn Wiszniewski 5 złr., Józe 
fa G. 5 złr., Michał Konopka 10 złr., Antoni Kłobu 
kowski 10 złr., M. E. 10 złr., Władysław Jounga 12 
złr., Ksawery Konopka 20 złr., hr. Edmund Krasi 
cki 20 złr., Ludwik Szumańczowski 20 zlr., Rada po­
wiatowa bocheńska 100 złr. Dochodu w listopadzie 
było 246 złr. — Rozchodu: rozdano między 50 we­
teranów udowodnionych żołnierzy polskich z r. 1830

1831 żołdu narodowego, chorym na niezbędne po­
trzeby biurowe i najem pokoju na biuro 697 złr. 57 ct.

Przewyżka wydatków pokrytą została z oszczędno 
ści poprzednich miesięcy. F. Gralewski.

— Fundacya. Zmarła w roku 1879 Katarzyna 
Barączów Weishofowa złożyła w kasie miejskiej

4°/0 list zastawny z tem zastrzeżeniem, by przez lat 
12 corocznie odsetki wypłacane były gospodarzowi 
cmentarza na utrzymanie grobu rodzinnego fundator 
ki, zaś po 12 latach list ten miał być oddany bie­
dnej wdowie, katoliczce, w Krakowie zamieszkałej, 
którą 6 obywateli uzna za najgodniejszą. Jako obywa­
teli tych wyznaczyła fundatorka prof. Dra Cyfrcwicza, 
Wł. Szczepańskiego, Jana Launera i Jakóba Pawełka; 
do liczby 6 mieli wskazani obywatele uzupełnić się 
zaproszeniem zaufania godnych mężów. Ponieważ Ja- 
kób Pawełek zmarł, więc zaproszonych zostało 3 o- 
bywateli: Henryk Mtildner, Bronisław Miller i Julian 
Maciołowski. Przyznali oni rzeczony 1 st zastawny p. 
Bronisławie Sikorskiej, wdowie po nauczycielu, obar­
czonej rodziną.

—  W ychodźtwó. Na wychodźtwie do Ameryki, 
z powodu brakn funduszów i należytych legitymacyj, 
przytrzymały władze policyjne w miesiącu listopadzie: 
w Krakowie 8, w Oświęcimiu 62 osób.

C z e rn a  9 grudnia. W Czerny, miejscowości po 
łożonej o ćwierć mili od dworca kolejowego Krzeszo­
wice, a niedaleko od ruin starego zamku Tęczyna, 

dniach 6, 7 i 8 grudnia obchodzono wielką uro­
czystość, bo trzechsetną rocznicę śmierci św. Jana od 
Krzyża, reformatora, a właściwie założyciela Zgroma­
dzenia 00. Karmelitów, tak zwanych bosych.

Klasztor w Czerny założyła w r. 1631 Agnieszka 
Tęczyńskich Firlejowa, wdowa po Mikołaju, woje­

wodzina krakowska, siostra Jana Tęczyńskiego, ostat 
niego po mieczu z rodu Tęczyńskich. Siedziba ta 
przez sto sześćdziesiąt lat nosiła nazwę pustelni; bo 
na pewnym dosyć wielkim obszarze lesistym, położo­
nym wśród jarów i skał, a otoczonym murem, tu i 
owdzie zbudowanych był) kilkanaście domków, w któ 
rych mieszkali zakonnicy z innych klasztorów kar 
melickich polskich, pragnący czasowo w pustelniczem 
odosobnieniu jeszcze bardziej wewnętrzne i więcej 
umartwione prowadzić życie. — W końcu zeszłego 
wieku, wskutek wstrząśnień społecznych ówczesnych, 
jak wiele innych rzeczy, tak i ta pustelnia upadła, 
rozsypały się mury, otaczające ją, a domki, opuszczone 
przez pobożnych pustelników, poszły w ruinę, a tym 
sposobem pustelnia zamieniła się w zwyczajny klasztor.

Jak to zwykle bywa, bieda nie chodzi samojedna, 
ale zwykle w towarzystwie, więc do upadku pustelni,

przy ustawicznych wstrząśnieniach społecznych i od­
osobnieniu tutejszych zakonników od swej zakonnej 
zwierzchności w Rzymie, zgromadzenie, zostawione 
sobie, przestało być zgromadzeniem zakonnem, a stało 
się czemś trndnem do określenia, a co bynajmniej 
nie odpowiadało swemu celowi. — Tak było do roku 
1875. W tym to roku zaprowadzono ścisłą łączność 
tutejszego klasztoru z klasztorami właściwej surowej 
reguły; dotychczasowi zakonnicy, za pozwoleniem wła­
dzy duchownej, opuścili tutejszy klasztor, a przybyli 
nowi, prawdziwi Karmelici bosi, składający się z Niem­
ców, Francuzów, Belgijczyków, Hiszpanów, Węgrów 
i Polaków. —  Dzisiaj po latach kilkunastu kto nie 
był w Czerny, aniby poznał zmiany zaszłe. Jednem 
słowem jest tam to, co być w zakonie powinno. Za­
konnicy, oprócz sześciu cudzoziemców, Polacy, są 
ludźmi z powołaniem, wykształceni, pdbożni, cnotliwi 
i pracowici. Pan Bóg ma chwałę, ludzie rozumni zbu­
dowanie, a potrzebujący pomoc duchowną.

Zgromadzenie tutejsze w dniach powyżej wspomnia- 
nych, to jest 6, 7 i 8 grudnia b. r. z wielką wspa­
niałością obchodziło trzechsetną rocznicę śmierci swo­
jego niejako założyciela, św. Jana od Krzyża, wiel­
kiego ascety, uczonego teologa i znakomitego poety.

Kościół cały bardzo ładnie był przybrany w drzewka 
i wieńce świerkowe, również dziedziniec przed ko­
ściołem. A na drodze poza bramą klasztorną, przed 
prześliczną kaplicą Matki Boskiej z Lourdes, posta­
wioną przed kilku laty przez ówczesnego przeora 
O. Franciszka Dreschera, Warszawianina, zbudowano 
na cześć J. Emin. X Kardynała Dunajewskiego piękną 
bramę tryumfalną o trzech wieżach, przybraną w zie­
leń i chorągwie o barwach papieskich, polskich, oraz 
herby Leona XIII Papieża, X. Kardynała Dunajew­
skiego, dawnej Polski i zakonu karmelickiego.

W dniu 6 grudnia, to jest w dniu pierwszym uro­
czystości, celebrowali 0 0 .  Jezuici, w dniu 7, 0 0 . Do­
minikanie, w dniu trzecim zaś celebrował Sumę J. Em. 
X. Kardynał Dunajewski, a kazanie podczas niej miał 
niedaleki sąsiad Czerny, X. prałat Dr Smoczyński 
proboszcz z Tenczynka.

JE. X. Kardynał przybył w dniu 7 grudnia po 
południu z Krakowa koleją do Krzeszowic, gdzie 
na dworcu spotkało go duchowieństwo okoliczne, ma­
jąc na swoim czele czcigodnego O. Rafała Kalinow­
skiego i O. Bartłomieja di Cerio, hiszpana. W towa­
rzystwie Ojca Kalinowskiego, X. Kardynał odjechał 
do Czerny, spotkany w połowie drogi przez oddział, 
złożony z 50 krakusów w białych sukmanach i czer­
wonych czapkach (tak, jak to krakusy właściwie się 
powinni ubierać), pod dowództwem wójta ze wsi 
Siedlec. Oddział ten poprosiwszy JE. kardynała o 
błogosławieństwo i wykrzyknąwszy na jego cześć, 
towarzyszył powozowi do samego klasztoru, śliczną 
drogą, chociaż niezbyt wygodną; jarem, coraz w gó­
rę, wśród wielkich i gęstych drzew lasowych, ponad 
rzeczułką. Przy bramie tryumfalnej oczekiwało na 
X. Kardynała całe zgromadzenie 0 0 . Karmelitów, 
ze swoim przeorem, niezmordowanym O. Kazimierzem 
W swoich białych płaszczach i z półtora tysiąca ludu 

bliższych i dalszych stron zebranego. Strzały z mo­
ździerzy i doborowa muzyka, złożona z dziewięciu 
wiejskich muzykantów, odezwały się na widok zbli­
żającego się X. kardynała, rozlegając się niezliczo- 
nemi echami po skałach i lesie. Po przyjęciu u bra­
my tryumfalnej i modlitwach w kościele, X. kardy­
nał w swojem tymczasowem miesikaniu przyjął łaska­
wie wszystkich poszejególe zakonników i dowódcę 
oddziału Krakusów, serdecznie rozmawiając ze wszy­
stkimi i wszystkich błogosławiąc.

Napływ ludności nietylko z bliższych, ale i z dal­
szych stron przez wszystkie trzy dni był bardzo ob­
fity. Miejscowi Ojcowie, wspierani przez jednego 
Ojca Jezuitę, jednego Ojca Reformata i jednego Ojca 
Franciszkanina, oraz paru księży świeckich, od świ­
tania do późnej nocy przesiadywali w konfesyona- 
łach, a dwa tysiące przeszło osób przystąpiło do ko­
munii św. Bardzo łagodne, a nawet pogodne powie­
trze sprzyjało tym uroczystościom.

Ostatniego dnia po sumie, odprawionej przy ogro­
mnym napływie ludności, X. Kardynał udzielił bie­
rzmowania paruset osobom z sąsiednich parafij, a 
wieczorem po nieszporach i odśpiewaniu Te Deum, 
gorąco przemówiwszy do zebranego ludu i do ducho­
wieństwa obecnego, o godz. 7 wieczorem, z wielkim 
zapałem żegnany, wśród śpiewu pieśni kościelnej i 
muzyki, oraz strzałów, opuścił Czerną, zdążając na 
kolej do Krzeszowic.

Ojcowie Karmelici „na niezapominanie," jak mó­
wili nasi praojcowie, tej uroczystości, oprócz stoso­
wnych obrazków wydali nadto dwie książeczki. Jedna 
pod nagłówkiem: Pamiątka trzechsetnej rocznicy 
zgonu św. Jana od Krzyża. Kraków, drukarnia 

zasu, str. 88, a druga: Krótkie wspomnienie o 
św. Janie od Krzyża, pierwszym Karmelicie bo- 
ym, Kraków, drukarnia Czasu, str. 14.

—  W ystaw a a rch i tek to n iczn a  w e Lwowie. Depu- 
tacya, złożona z pp. Hochbergera, Frankego i Dzie- 
ślewskiego była we środę u p. Namiestnika z prośbą, 
aby poparł projekt urządzenia wystawy architektoni­
cznej w roku przyszłym we Lwowie. P. namiestnik

Ptactwo błotne stanowi prawdziwą ozdobę rzek 
tamtejszych. W miejscach płytkich, na brzegach 
pod zwieszonemi nakształt arkad gałęziami 
drzew, przechadzają się w cieniu kuligi. kulony, 
czaple, żórawie, warzęchy, bąki i inne jakieś ga­
tunki, których nazwać nie umiem, jedne o upie­
rzeniu śnieżno bialem, inne różowawe, pstre lub 
wronę. Żywe kolory ich piór wdzięcznie odbijają 
się w zacienionej wodzie, nadając krajobrazowi 
zarazem dziewiczy i egzotyczny charakter.

Właściwych wodnych, to jest kaczek, gęsi i nu­
rów mniej jest, niż brodzących. Z ziarnojadów, 
w gajach i w kępach drzew często trafia się pen 
ta rk a , niczem nie różna od hodowanej tu i ów­
dzie w naszych kurnikach. Nie spotykałem tam 
jednak nigdzie tych ptaków w stanie swojskim, 
jakkolwiek po wsiach murzyńskich trzymają dużo 
drobiu, a zwłaszcza kur. Prócz pentarek strzelali 
liśmy w drodze ptaki wielkości indyczek, tylko 
daleko wysmuklejsze, o szarem upierzeniu i na 
wysokich nogach. Przed zerwaniem się, które tak 
jak i dropiom nie przychodzi im łatwo, chroniły 
się szybką ucieczką na piechotę. Rosół z nich 
smakował nam lepiej, niż z pentarek.

Na pojedynczych wielkich drzewach widywali­
śmy tnkany, albo przynajmniej ptaki wielce do 
nich podobne, z potężuemi, pustemi wewnątrz dzio­
bami. One to właśnie nawoływały się głosami, po 
dobnemi do miauczenia kotów. Były nader ostro­
żne i z trudnością dały się podchodzić. Trzeba je 
było strzelać bardzo zdaleka, co prowadziło za 
sobą częste pudła.

Murzyni, których bawi strzelanina, a którzy po­
siadają wogóle wzrok niezmiernie bystry, poka­
zywali nam co chwila nowe ptaki, wołając: „ndege! 
ndege!“ (ptak). Zdaje się, że tem mianem ozna­
czają wszystkie skrzydlate istoty i że poszczegól­

ne nazwy nie istnieją w ich języku, a przynaj­
mniej próżno starałem się o nie dopytać.

Do najpiękniejszych ptaków w tej części Afry­
ki, należą tak zwane przez misyonarzy „wdowy.“ 
Drobne ich ciało okryte jest pierzem czarnem po 
łyskliwem, natomiast główka, gardło, grzbiet i 
długie zwieszone piórka w ogonie mienią się 
wszystkiemi barwami drogich kamieni i ptaszyna 
wygląda coraz inaczej, stosownie do tego, jak 
na nią pada światło. Papugi zielone, zwłaszcza 
tak zwane nierozdzielne, są tu bardzo pospolite; 
szare, z czerwonemi głowami, widziałem tylko 
w stanie swojskim, pochodzą one bowiem z oko­
lic bliższych wielkim jeziorom. Zarośla roją się 
od ptaków, podobnych do naszych sojek i krasek, 
o piórach przeważnie błękitnych; koło wiosek 
zdarzało mi się strzelać biało-ceglaste gołębie, tak 
małe, jak nasze dzierlatki. Nieznanych w nauce 
gatunków jest tu zapewne jeszcze muóstwo, na 
dowód czego mógłbym przytoczyć, że z egzem­
plarzy przywiezionych przez mego towarzysza, 
ornitolodzy zaledwie kilka umieli nazwać.

A ileż dopiero musi być takich, o których nikt 
nie słyszał, między owym drobiazgiem kręcącym 
się w trawach, oczeretach i głębiach zarośli. Są 
kraje śliczne, jak na przykład Rywiera włoska, 
które jednak po dłuższym pobycie sprawiają smu­
tne wrażenie z powodu zupełnego braku ptaków. 
Afryka, a przynajmniej ta jej część, o której mó­
wię, na ów brak uskarżać się nie może. Jej lasy, 
gaje i stepy żyją; wzrok podróżnego spostrzega 
wszędzie ruch i kolory, a uszy napełniają się 
świergotem i pokrzykiwaniem, któremi kraj brzmi 
od rana do wieczora.

Przechodzę do zwierząt ssących. W pochodach 
mało się ich widuje. Murzyni ciągną długim sznu­
rem, to śpiewając, to nawołując się wzajemnie i

płoszą wszystko, co się znajduje na drodze. Zre­
sztą wszelki zwierz unika i tak ścieżek, któremi 
ciągną karawany. Chcąc polować, należy rozbić 
namiot gdzieś przy wodzie, zdała od dróg i wio­
sek, w okolicy pustej, lesistej i stać na miejscu 
przez kilka tygodni. Wówczas dopiero nabiera się 
przekonania, że cały ten kraj wygląda, jak ol­
brzymi ogród zoologiczny. Jednakże, niektóre ga­
tunki, zbyt natarczywie przez ludzi ścigane, cofnę­
ły się od wybrzeża w niedostępne głębie środko­
wych lasów. Słoni, których całe stada żyją je ­
szcze na stokach Kilima-Ndżaro, niema wcale 
w okolicach przyległych do oceanu. Bawołu nie 
spotkaliśmy ani jednego, może z tej przyczyny, 
że w tym właśnie czasie wyniszczyła je jakoby 
zupełnie epidemia. Zresztą, jestto zwierz dtść je ­
szcze pospolity. Tylko hipopotamom dobrze za­
wsze na pomorzu, to też zamieszkują setkami wszy­
stkie rzeki, kąpiąc się i igrając cały dzień, wy 
chodząc na żer w nocy. Murzyni mało na nie polują 
Ze skóry hipopotamów robią wprawdzie w Zanziba 
rze laski; kły zastępują poniekąd do wyrobów kość 
słoniową, ale nie są to jednak artykuły zbyt po 
szukiwane w handlu i z tego powodu zwierz, ma 
ło tępiony, rośnie i mnoży się w spokoju. Czasem 
w chwilach złego humoru przewraca jaką pirogę 
murzyńską i przecina kłami czarnych, ale najczę­
ściej, ukryty pod wodą, puszcza sobie wesoło 
nosem bańki i fontanny, bardzo ze swego losu 
zadowolony.

Na stepach i na podgórzach mieszkają liczne ga­
tunki antylop Z tych antylopa krowa przechodzi 
wielkością naszego łosia. Uzbrojona jest w potę­
żne rogi, skręcone przy nasadzie, jak śruba, dalej 
proste. Na polowaniach może być niebezpieczna, 
ranna bowiem rzuca się na Strzelca. Na nieszczęście 
dla siebie, zatrzymuje się przed nim na pięć lub

sześć kroków, aby się oddać zdumieniu — za­
pewne nad własną odwagą. Wówczas należy jej 
koniecznie w łeb strzelić, inaczej bowiem rzuca 
się powtórnie i nadziewa myśliwca na rogi.

Najniebezpie-zmejszym jednak, nie licząc sio 
nia, jest afrykański bawół (Bos Cafer) uderza on 
częstokroć na człowieka nawet niezac lepiony; cza 
sem atakuje całe karawany, powodując w nich 
niesłychane zamięszanie. Serpa-Pinto pisze, że 
w niektórych częściach Afryki ścieżki karawanowe 
są nsiane mogiłami ludzi, zabitych przez bawoły.

Nosorożec jest także swego rodzaju paliwodą, 
choć ostatecznie, mimo ogromu i siły, jestto figura 
humorystyczna, wygląda bowiem jakby miał szla­
frok na wyrost i jakby go opadały, pewne, poni­
żej leżące części ubrania. Ta ostatnia okoliczność 
tamuje jego ruchy. Po pierwszym strzale ratuje 
się ucieczką, poczem rzuca się nagle i zapalczy 
wie na napastników, sle z powodu przyrodzonej 
głupoty, atakuje pierwszy lepszy przedmiot. Ka­
mień, termitiera, krzak, drzewo — wszystko mu 
jedno: co na placu to nieprzyjaciel! — Nosorożce 
trzymają się zawsze zdała od ścieżek i wogóle 
rzadkie są już na pomorzą, a raczej są tylko 
przechodnie, najczęściej stare samce, które wsku­
tek nieporozumień domowych, zmuszone zostały 
szukać sobie spokoju z tej strony gór.

Wracając do antylop, prócz owej wielkiej, o 
której wspomniałem, żyje tu antylopa bejsa, do­
chodząca do rozmiarów naszych jeleni. Antylopy 
skoczki przebiegają stepy w stadach po kilka 
naście sztuk. Nazwę swą zawdzięczają temu, że 
pasąc się, podskakują ustawicznie, jakby podrzu­
cane sprężyną. Najpospolitszą jest antylopa „gnu,** 
mająca kształty konia, a głowę byka. Jest to 
zwierzę z pozoru dość straszne o dzikiem wej­
rzeniu i ciężkim łbie, w rzeczywistości jednak

łagodne i płochliwe. Istnieje również gatunek an­
tylop, s-ędzsjący większą część życia w wodzie. 
Nakoniec w lasach, leżących w pobliżu jezior, 
żyje antylopa karłowata (nanotragus) , prawdziwa 
miniaturka w rodzaju antylop, smukła, zgrabna, 
nie większa od pokojowego pieska. — Była ona 
niegdyś pospolitą i w Zanzibarze.

Na północ od rzeki Kingani, niedaleko od uj­
ścia, widziałem na błotach, przez które wypadło 
mi przechodzić, ślady całych stad zebr. Czasem 
w pochodach murzyni pokazują na odległych 
wzgórzach coś, co zdała, w słońcu, podobne jest 
do uschłych, obnażonych z kory i liści drzew. 
Gdy jednak karawana zbliży się na wiorstę lub 
więcej, mniemane owe drzewa zaczynają się ko- 
łyssć, poruszać i wkrótie giną między gajami 
akacyi. Są to żyrafy. Rzadko spotyka się je poje­
dynczo, najczęściej po kilka lub kilkanaście sztuk. 
Odznaczają się one wielką czujnością, tak , że 
łowy na nie liczą tu do najtrudniejszych.

W zwierzęta gryzące ta część Afryki jest dość 
ubogą. Nie widzieliśmy wcale zajęcy, które, jak 
słyszałem, są dość liczne w kraju Somali; króliki 
też nie stanowią tu takiej plagi jak w Australii 
i w niektórych krajach Ameryki. Naszych wie­
wiórek niema, w lasach natomiast trafiają się 
opnosy i lemury. Ze szczurowatych przywiózłem 
kilka okazów bardzo ciekawych, które darowano 
mi w misyi Mand’ra. Są to „macroscelides** szczu­
ry, których pyszczek kończy się trąbką. Jeden 
gatunek o sierści ciemno-bronzowej, z trąbką długą 
na cal, należy podobno do nader rzadkich.

(Ciąg dalszy nastąpi).



pochwalił bardzo ten projekt i obiecał ze strony rzą 
du wszelkie ułatwienia i poparcie.

—  G m ach  w y s taw y  d z ie ł  sz tuk i .  Na posiedzeniu 
dyrekcyi lwow. Tow. sztuk pięknych uchwalono: wy 
budować gmach własny na pomieszczenie dzieł sztuki 
a celem wprowadzenia tego projektu w życie, wy 
braną została kom isya, w skład której weszli pp, 
Bełza, Borkowski, Łoziński, Młodnicki, Till i Zacha 
ryewicz. Petycya o udzielenie bezpłatne gruntu pod 
gmach wniesioną będzie w tych dniach do rady miej 
skiej lwowskiej.

—  Prof .  Adolf P aw iń sk i  w W a r s z a w ie  otrzymał 
dyplom członka honorowego kroackiej akademii po 
łudniowo-słowiańskich umiejętności w Zagrzebiu

— Z a  d w a  koncer ty  zebrała wOdesie p. Sembrich 
Kochańska przeszło 8,000 rubli.

—  Z R zymu donoszą: Pomiędzy Sassari i Roscca 
rozbójnicy porwali przedsiębiorców kolejowych i żą' 
dają 300,000 lirów okupu. Wysłano przeciw nim wojsko,

—  W ielk ie  k lęsk i w zachodnich prowincyach Nie 
miec i w Belglii zrządziły nadzwyczaj gwałtowne 
wichry południowo-zachodnie, które się zerwały w po 
niedziałek wieczorem i trwały bez przerwy aż do 
wtorku w południe. Najsmutniejsze wiadomości nad 
chodzą z alzackiego uroczego miasta Schlettstadt, 
Przypadkowo powstał tam pożar, który w jednej chwili 
objął znaczną część miasta. W ciągu nocy spaliło się 
doszczętnie przeszło 80 domów. Miejscowa straż 
gniowa była bezsilna; dopiero we wtorek o godz. 
rano nadeszła pomoc strasburskiej straży; połączo 
nym siłom udało się zlokalizować ogień około 9 rano, 
Z okolicy Arolsen w księstwie Waldeck donoszą 
wielkich spustoszeniach, zrządzonych przez silną bu 
rzę, połączoną z piorunami. Równie gwałtowny wicher 
przeciągnął ponad Antwerpią; kilka statków i łodzi 
w pobliżu portu zatonęło.

—  K a ta s t ro fa  w S a in t  - E t i e n n e , trzecia w roku 
bieżącym, wywołała w Paryżu wielkie wrażenie 
powszechnie podnoszą się głosy, żądające poważnych 
środków w celu ochrony górników. Koła urzędowe 
dotknięte są tem nieprzyjemniej wiadomością o ka 
taBtrofie, że spodziewano się, iż zarządzone w osta 
tnim czasie środki ostrożności okażą się dostateczne, 
Minister robót publicznych udał się do Saint-Etienne, 
ażeby być obecnym przy śledztwie, a prezydent 
Carnot wysłał na miejsce wypadku pułkownika Cha 
moin, ażeby objawił współczucie rodzinom ofiar 
postarał się o zaspokojenie ich pierwszych potrzeb 
O wypadku samym podają dzienniki następujące 
szczegóły: W poniedziałek o godzinie 12%  da­
ły się słyszeć nagle dwie gwałtowne detonacye, po- 
czem z szybu kopalni „ Manufacture “ wydobywać się 
począł gęsty, duszący dym. Nie można było wątpić, 
że ma się do czynienia z eksplozyą gazów. Tysiące 
ludzi otoczyło wkrótce kopalnie; rozgrywały się see 
ny rozdzierające. Władze przybyły szybko na miej 
see i rozpoczęły ratunek. Dym jednak dozwolił do­
piero po trzech kwadransach przystąpić do kopalni 
Zawalone było tam wszystko i trzeba było użyć 
ciężkiej pracy, ażeby usunąć gruzy. Znaleziono na­
przód czterech robotników rannych i nieprzytom­
nych. Do wtorku zrana wydobyto trzydzieści zwłok 
strasznie zwęglonych; zaledwie ośmnaście z nich 
zdołano rozeznać. Prace około rozkopywania trwały 
cały wtorek. Nad wieczorem znaleziono jeszcze trzech 
żyjących górników. Śledztwo prowadzone jest z wiel 
ką gorliwością. Jak dotychczas stwierdzono, wen­
tylator rano był zamknięty i dopiero o godzinie 11 
puszczono go w ruch.

Figaro  i Gaulois podjęły wspólnie myśl urządze­
nia na dochód ofiar katastrofy przedstawienia tea­
tralnego w komedyi francuskiej. Redakcye wymię 
nionych dzienników sprzedają bilety na to przedsta 
wienie. Figaro ogłasza listy osób, które w pierwszym 
dniu zgłosiły się po bilety. Na czele spotykamy na­
zwisko hr. Takowy (eks króla Milana) z kwotą 1000 
fr. za lożę, dalej ministrów francuskich z takąż su­
mą. Pierwszy dzień sprzedaży przyniósł 6000 fr.,
które Figaro bezzwłocznie przesłał do St.-Etienne.

—  P ro w a n s a l s k ie  w ieczo ry .  Licznie w Paryżu 
mieszkający Prowansalczycy, a z tych najznamienit 
szy Alfons Daudet, już oddawna pragnęli usłyszeć 
także na scenie paryskiej dźwięki mowy prowansal- 
skiej i Languedoc u. Ziomek tych południowców, nie­
jaki p. Salomon, zorganizował małe towarzystwo, które 
w niewielkim ładnym teatrze prywatnym przedstawiać 
będzie prowansalskie utwory sceniczne Mistral’a, Rou- 
m anillea, D audeta, Aubanel’a , Feliksa Grasa i in­
nych pisarzów prowansalskich. Przedstawienia te da­
wane będą raz lub dwa razy na tydzień pod nazwą
L i  Vesprenado Prooenęalo (wieczory prowansalskie).

—  W m ie sz k a n iu  c e s a r z a  Dom P e d r a  w Paryżu 
znalazł zięć jego hr. d’Eu worek, napełniony ziemią 
wraz z następującą kartką: „Jestto garść ziemi z me­
go kraju i pragnę, aby ją  włożyć do mej trumny, 
jeśli umrę zdała od ojczyzny. “ Naturalnie, że życzę 
niu temu stało się zadość.

—  P om y łk a  d ru k u  zaszła we wczorajszym fejleto- 
nle p. Żeleńskiego. Miało być: Polonez Sitta, a nie 
Litta.

—  N ekro log ia .  Tekla K u l s k a ,  wdowa, przeżyw 
szy lat 67, zmarła tu dnia 11 b. m.

—  Stanisława Z a w a d z k a ,  córka ś. p. Aleksan 
dra i Bronisławy z Żelechowskich, przeżywszy lat 17, 
zmarła tu dnia 11 b. m.

Repertuar teatru krakowskiego.
W niedzielę 13 grudnia: Po raz drugi: Piękne 

słówka, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego 
i po raz drugi: Guzik, komedya w 1 akcie Maryana 
Gawalewicza.

We wtorek wystąpi po raz pierwszy gościnnie na 
naszej scenie Lucyan K w i e c i ń s k i ,  znakomity ar 
tysta sceny lwowskiej. Na pierwszy .występ wybrał 
sobie artysta komedyę Fredry Śluby panień­
skie, w której grać będzie rolę Gustawa.

— Dnia 11 grudnia mały deszcz, pochmurno 
wietrzno; termometr od -(-10-7 spadł na + 5-4 C 
Barometr się podnosi; o godzinie 7ej rano dnia 12 
grudnia stan jego był 739-0 mm., termometru + 2  8 C 
Wiatr zachodni.

W niedzielę dnia 13 grudnia: św. Łucyi i Otylii pp. 
w poniedziałek dnia 14 b. m.: św. Nikazego bisk

Telegramy własne „Czasu“.
W it d i p ń  12 grudnia. Komisya dla traktatów 

handlowych ukonstytuowała się, wybierając prze 
wodniczącym Bilińskiego, a zastępcą przewodni 
czącego Sehwegla. Obrady swoje rozpocznie ko 
misya we wtorek dnia 15 b. m ., albowiem kilka 
dni pozostawiono członkom kom isyi, aby mog i 
przejrzeć traktaty i dołączone do nich motywa, 
obejmujące dwa grube tomy in 4o. Komisya obra­
dować będzie codziennie, dopóki nie ukończy roz­
praw ogólnych i me wybierze referentów, a 
spodziewają się, że to nastąpi 21 b. m. Następnie 
zawiesi komisya swoje posiedzenia aż do 3 sty 
cznia, w którym to dniu przedłożyć mają referen 
ci swoje wnioski. Izba po feryach Bożego Naro 
dzenia ma się zebrać 7 stycznia, a  rozprawy nac 
traktatami rozpoczną się zapewne 9 stycznia. 

Posiedzenie Koła polskiego odbędzie się jutro. 
Niebawem mają się rozpocząć rokowania mię­

dzy Hiszpanią a Niemcami i Austryą w sprawie 
przystąpienia Hiszpanii do środkowo europejskiego 
związku cłowego.

Wiedeń 12 grudnia. Polit. Corresp. dowia­
duje się z kompetentnego źródła tureckiego, iż 
nieprawdziwą jest podana w jednym z tutejszych 
dzienników wiadomość, jakoby w ostatnich dniach 
miano wykryć w Konstantynopolu spisek woj­
skowy.

Petersburg- 12 grudnia. Poruszono myś 
zwołania zjazdu rolników z całego państwa do 
Petersburga celem naradzenia się nad najpilniej 
szemi potrzebami rolnictwa. — W przyszłym roku 
mają się odbyć w Moskwie kongresy międzyna­
rodowe: archeologiczny, antropologiczny i zoolo­
giczny.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 12 grudnia. (Z Izby deputowanych) 

Na wcz( rajszem posiedzeniu Izby poselskiej pod 
czas dalszej dyskusyi nad etatem ministerstwa 
sprawiedliwości, występował Vaszaty namiętnie 
przeciw ministrowi sprawiedliwości, twierdząc, iż 
hr. Sctónborn za swoje stanowisko podczas akcyi 
ugodowej powinien być postawiony w stan oskar­
żenia. Ugoda z Plenerem jest niemożliwą. Wilk 
nie zawrze nigdy pokoju z jagniętami. Mówca 
występuje przeciw całemu systemowi rządu i twier­
dzi, iż przynosi on szkodę państwu. Akcya ugo­
dowa wzburzyła naród czeski, a zaczepność Niem­
ców wzrasta. Naród czeski jest pozbawiony pra­
wa, a Austrya zasługuje na taką krytykę, jaką 
wydał Jugurta o Rzymie.

Edlbacber omawiał położenie dyurnistów i sług, 
zatrudnionych w zakładach państwowych, i doma­
gał się polepszenia ich bytu.

Następnie zabrał głos minister sprawiedliwości 
lr. S c h o n b o r n .  Nie wie on, co więcej wypada 
podziwiać w mowie Vaszatego, czy obfitość my 
śli, elegancyę i umiarkowanie, czy też sztukę zaj 
mowania Izby przez trzy godziny swojemi wywo 
darni. Minister podnosi przedewszystkiem jeden 
ounkt, a mianowicie słowa Vaszatego o postawie 
niu ministra w stan oskarżenia. Na nie odpowia 
da on nie ze stanowiska oskarżonego, ale ze sta 
nowiska polityka, członka rządu, parlamentarzy 
sty. Oskarżenie ministra jest ciężką i poważną 
wonią, przeznaczoną na to, aby konstytucyjne 
instytucye ochronić przed administracyjną samo­
wolą. Z tą  bronią należy się tak obchodzić, jak  
z inną bronią ze stali i żelaza. Takiej broni się 
używa, ale nie wywija się nią lekkomyślnie w po­
wietrzu i nie grozi się nią , jeśli się nie ma siły 
wykonania groźby. Jeśli Vaszaty żali się, iż mu 
brak potrzebnych głosów, aby mógł oskarżenie 
podnieść, to nie można żądać od ministra, aby 
się starał o zebranie tych głosów.

Minister zwraca się następnie przeciw napa­
ściom Vaszatego na Riegera. Gdy Vaszaty chlubi 
się jeszcze sposobem, w jaki w calem tego słowa 
znaczeniu honorowego m ęża, jakim jest Rieger, 
znieważa, przeto minister nie może się czuć dotknię­
tym zaczepkami Vaszatego. Minister jest zdumiony 
twierdzeniem Vaszatego, iż niemiecki ambasador 
:s. Renss miał wpływ na punktacye ugodowe. 

Także i ks. Reuss wielce będzie zdumiony. Va­
szaty wególe mięsza stosunki polityki wewnę­
trznej z zewnętrzną. Jego oświadczeń n»e podzie- 
ają czasami jego właśni przyjac;ele polityczni.

Wobec wywodów Vaszatego, iż naród czeski 
w wieku XVI i XVII był panem swoich losów, 
jrzypomina minister, iż wówczas istniała wysore 

arystokratyczna reprezentacya stanów. W kolach 
czeskich z pewnością ze zdumieniem usłyszą, jak 
się Vaszaty oświadcza za wnioskami językowemi 
Wurmbranda i Scharschmidta.

CZAS z Niedzieli 13 Grudnia 1891.

Minister bierze następnie w obronę Schmerlinga 
przeciw zaczepkom Vaszatego. Także i mówca 
w politycznych kwestyach nie zgadza się ze 
S+m erlingiem , ale nie należy się tak wyrażać 
mężu, który przez przeszło 60 lat był wiernym 
słngą Cesarza, a sztandar Austryi zawsze trzy 
mał wysoko. Nie jest rozstrzygniętą jeszcze kwe 
stya, czy pierwotnymi mieszkańcami Czech byli 
Czesi. Także i minister jest Niemcem urodzonym 
w Pradze i nie da sobie zaprzeczyć przynależno 
ści do kraju czeskiego. (Oklaski).

M-Di8ter prosi następnie, aby wniesione przez 
niego przedłożenia traktowano życzliwie. Spo 
dziewa się, iż projekt ustawy karnej dostanie się 
ostatecznie pod dyskosyę Izby i że jeszcze w ciągu 
sesyi zimowej przedłoży reformę procedury cy­
wilnej, z której mówca kilka głównych zasad za­
znacza. Zresztą nie zapoznaje on, iż obecna chwila 
dla takich kodyfikacyj nie jest pomyślną, gdyż 
zbyt opanowani jesteśmy ruchem ekonomicznym.

Minister wyjaśnia następnie niektóre admini 
stracyjne sprawy. Sprawa przyznania woźnym 
przy trybunałach sądowych kwaterowego nie da 
się przeprowadzić ze względów finansowych. Sto 
sunek auskultantów, niepobierających adjutum, 
nie jest we wszystkich krajach koronnych nie 
pomyślny.

Punktacye ugodowe są wprawdzie prywatnemi 
układam i, ale wedle oświadczenia rządu są one 
dla niego obowiązującemi. Co do konfiskaty dzien­
ników, wskazuje minister na ostry ton artykułów 
dziennikarskich, a przytaczając statystyczne cyfry 
skonfiskowanych przez władze p ism , zbija zarzut 
stronniczego protegowania niemiecko-liberalnego 
dziennikarstwa. Surowsze postępowanie przeciw 
dziennikom, popierającym irredentę włoską, jest 
naturalnem. Minister zapewnia w końcu, iż będzie 
się z pewnością starał o to , aby zarówno por 
względem ustawodawczym, jak  administracyjnym, 
wprawdzie słabemi siLm i, ale wedle najlepszej 
woli i wiedzy odpowiedzieć stawianym do niego 
żądaniom i uprasza o poparcie Izby. (Żywe i dłu 
go trwające oklaski).

Polzhofer uskarża się na konkurencyę, ja  
ką wytwarza przemysłowcom robota w domach 
karnych.

Dubsky pragnie reformy zarządu depozytami 
pieniądzmi fundacyjnemi przez władze krajowe 

Na tem przerwano obrady.
Wniosek Hoffmanna, aby c. k. woźnym od ro­

ku 1892 przyznano dodatek drożyzniany, uznano 
za nagły i przekazano komisyi budżetowej.

Na wieczornem posiedzeniu Izby zabrał głos 
minister Praźak i oświadczył, iż nieprawdziwem 
jest twierdzenie Vaszatego, jakoby klub czeski 
wezwał mówcę, aby mu dał wyjaśnienia o swojej 
działalności. Podobne wezwanie byłoby czemś nie- 
zwykłem, ale też nie nastąpiło ono. Gdyby było 
nastąpiło, nie byłby w każdym razie minister 
uczynił mu zadość. Do tego jest parlament. Tyl­
ko wobec parlamentu broni się czynności ministe- 
ryalnycb. Minister mniema, iż nad osobistemi za­
czepkami Vaszatego może przejść do porządku 
dziennego, występuje jednak stanowczo przeciw 
zarzutom, podniesionym przez Vaszatego przeciw 
byłemu członkowi klubu czeskiego, tak wysoce 
zasłużonemu dla narodu czeskiego. Ocenienie ta- 
tich mężów pozostaje zachowanem bezstronnemu 
sądowi history i

W dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej nad 
budżetem ministerstwa sprawiedliwości, oświadcza 
się Byk przeciw ogólnemu zaprowadzeniu sądów 
rozjemczych, wyjaśnia galicyjskie stosunki sądo 
wnicze, żąda pomnożenia liczby urzędników są 
dowych w Galicyi i podniesienia płac niższej ka- 
tegoryi urzędników sąduwych.

Wiedeń 12 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby odczytano pismo 
sądu powiatowego Alsergrund o zezwolenie na 
sądowe ściganie dep. Haucka z powodu przekro­
czenia ustawy prasowej.

Izba przystępuje do dalszych obrad nad budże­
tem ministerstwa sprawiedliwości.

Slawik pragnie uregulowania kompetencyi władz 
sądowych i administracyjnych; obecny stan jest 
niedostateczny, zwłaszcza co do szkód polnych i 
eśnych.

Muller zwraca uwagę ministra sprawiedliwości 
na wypadek, który zaszedł w północnych Cze 
chach; pod zarzutem wydawania podrabianej mo­
nety aresztowano tam dwie osoby, nałożono im 
rajdanki na ręce i trzymano w areszcie przez 
cztery dni, poczem wykazała się ich niewinność. 
Dla zapobieżenia na przyszłość podobnym wypad- 
rom żąda mówca, aby fakt powyższy zbadano. 

Heilsberg domaga się utworzenia kolonij karnych. 
Baernreiter stwierdza, że zapowiedziana przez 

ministra, a czyniąca zadość licznie wyrażanym 
w Izbie życzeniom reforma ustawodawstwa sądo­
wego napotka w Izbie z pewnością życzliwe przy­
jęcie. Mówca żąda przyspieszenia akcyi w spra- 
wie językowego rozgraniczenia Czech.

Minister sprawiedliwości hr. Schonborn omawia 
poruszoną w dyskusyi sprawę pracy w zakładach 
rarnych. Możnaby w tej mierze wystąpić z no­
wym wnioskiem, a mianowicie, aby produkta 
nracy w domach karnych rozdawano między u- 
>ogą ludność. Mówca ogranicza się do zaznaczę 

nia tej myśli, obecne bowiem położenie finansowe 
nie zezwala na jej urzeczywistnienie. Może da 
nem będzie jednemu z jego następców myśl tę 
wprowadzić w życie.

S>1M, ptee* płło, **dua
*nr« pieniędzy i papierów publicznych.

12 grudnia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe u  100
Marki n ie m ie c k i* .......................-
20 to frankówka ważna. . . . , 
Bubel srebrny obrączkowy . .

ObUgi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obligacye indcmmiacyjne . 
47, gal- Oblig. propinaoyjne 26-letnie 
S‘/, galioyiska pożyczka krajowa .
®V V ■ K
5 V, oblig, komun. gai. Bankn krajowego 
1% listy ikw. Kr. Poi. ca 100 r. im. w 

cpro** kup We*, w mblach I koc
Litty zastawne i dłubie.

U* * ?m. wart oprósz kupone bież, 
47. *' gai. Banku krajowego . ,

g 4V, . Tow. kr. a. we Lw. nieokr.
I  <7, . . . . .  «  ' et
S n . , , . .  «  lat.3 <•/,»/, ,  .  ,  .  ,
?6% ,  Bartku U p o i we Lw. prem.

6 V . . . .  niepr

n %  . . .  .«•< CaM. brm* w Krak M 'at.

Pteoą

113 50 
57 60 
9 34 
1 35

91 80 
104 -  
91 80 

103 — 
97 40 

100 60

96 50

98 — 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 50 
100 30
98 20
99 —

115 50 
58 10 
9 44 
1 45

92 70 
105 -  
92 70 

105 -  
98 -  

101 30

98 70 
97 50 
95 70 
95 30
99 90 

108 20 
101 -

99 -  
100 —

6'/, Listy dłużne Zakładu kred.
włoie. we Lwowie w likwid. 

5 •/. Usty dłużne Zakładu kred.
włożę, wa Lwowie w likwid. 

57. Listy cast. Tow, krsd. ciem. 
Król. Pol**, c r 1869 L ii A. 
ca 100 rubli im. wari opróet 
kuponu bież. w rubh i kop.

Akcya holejotoe t bankowe 
próos kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 cłr.
,  Lwow.-Ccerniow. „ 200 „ 

Gal. Banka hip. we Lw. „ 200 „ 
Ranku gal. dla handle i presm. 

w Krakowie . . po 900 słr.

Loty.
Miasta K rakow a........................

,< Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża

włosk.
Bazylika Rnda-Pas£t, . , ”

W ie d e ń  11 grudnia.

Obligi długu państwa.
17, ,7 , Renta papierowa . . 
A*', c % wabru#

piua łądaj.

59 — 62 -

53 — 55 -

99 50 100 76

204 — 
234 — 
314 -

207 — 
237 — 
319 —

22 25 
27 — 
16 50 
10 50 
12 — 
6 30

23 25 
29 — 
17 50 
11 50 
13 -  
7 -

92 35 
92 05

92 55 
92 25

Na wyrażone przez Polzhofera życzenia w spra 
wie zaprowadzenia monopolu zapałek i wyrabia 
nia ich w zakładach karnych, odpowiada nrnister, 
że utworzenie monopolu nie zależy od niego, zaś 
co do drugiego żądania, to urządzenie w zakła­
dach karnych fabrykacyi przedmiotów szkodliwych 
zdrowiu nasuwa pewne obawy. Państwo odpowia 
da za bezpieczeństwo więźniów podczas wykona­
nia kary, nie może ich przeto świadomie narażać 
na niebezpieczeństwa sanitarne.

Wobec wywodów H ffmanna zaznacza minister, 
iż rozporządzenie, dozwalające na wpisy do ksiąg 
hipotecznych w języku słoweńskim, odpowiada 
zasadzie równouprawnienia.

Interesowane ministerstwa zastanawiają się na( 
kwestyą powołania do życia ustawowych przepisów 
przeciw szkodliwym dla społeczeństwa kartelom i 
ringom. Kwestya dotyczy tak wielu stosunków, 
że jeden błąd w przepisie ustawowym mógłby mieć 
bardzo groźne następstwa, skutkiem czego mini­
ster woli zaniechać stanowczych przyrzeczeń w tym 
względzie. Poruszona sprawa reformy administra- 
cyi funduszami depozytowemi, jest przedmiotem 
grnntownych badań. Minister jest za ustanowie­
niem sędziów pokoju, lubo mniema, iż nie wszę­
dzie instytucya ta okaże się równie skuteczną. 
Kwestya ta zresztą prawdopodobnie bliżej będzie 
omawianą przy reformie procedury cywilnej.

Minister zapowiada dalej utworzenie dwóch no­
wych sądów powiatowych w Galicyi wschodniej, 
odrzuca propozycyę Gregoricza, aby sądy pokoju 
podzielono według narodowości, a zwracając się 
przeciw Slavikowi, zaznacza, że jego sposób wal­
czenia bardzo korzystnie różni się od sposobu, 
w jaki walczy Vaszaty. Minister przyrzeka w koń 
cu, iż przy następnych kodyfikacyach poczynione 
będą odpowiednie zarządzenia, celem zapobieże­
nia sporom o kompetencyę między władzami po- 
litycznemi a sądowemi.

Wiedeń 12 grudnia. Komisya Izby deputo 
wanych p-zyjęła kilka zmian w projekcie ustawy
0 refirm ie uniwersyteckich studyów praw no-pań­
stwowych, uchwalonym przez Izbę panów. Najwa 
żniejsza zmiana polega na tem, że pierwszy egza 
min państwowy nie ma być składany tak, jak po 
stanowiła luba panów, z końcem czwartego, lecz 
z końcem trzeciego półrocza. Składanie drugiego
1 trzeciego egzaminu państwowego wypadnie z koń­
cem ósmego półrocza. Zmiany te przywracają na 
nowo postanowienia projektu rządowego; natomiast, 
stosownie do uchwały Izby panów, wbrew projek­
towi rządowemu, komisya oznaczyła ośm półroczy 
zamiast siedmiu, jako przepisany czas studyów 
akademickich. Początek wejścia w życie ustawy 
oznaczono na rok szkolny 1892/93. Uchwalono 
także rezolucye w sprawie opłaty czesnego i taks 
egzaminacyjnycb.Referentem wybrany zostalMeoger.

W i e d e ń  12 grudnia. Komendant marynarki 
Sterneck wyjechał w podroż inspekcyjną do Trye 
stu , Pola i Rieki.

Wiedeń 12 grudnia. Fremdenblatt dowiaduje 
się z kompetentnej strony, że arcyksiążę Leopold 
Ferdynand, oficer statku liniowego austro-węgier­
skiej eskadry na morzu Śródziemnem, wracając 
z W iednia, gdzie był na weselu siostry, przeje­
żdżał przez Konstantynopol, zachowując jednak 
ścisłe incognito. Arcyksiążę podczas krótkiego po­
bytu tamże nie składał żadnych wizyt. Wymyślo­
ne kombinacye polityczne muszą być z góry wy­
kluczone, chociażby już z powoda młodego wieku 

arcyksięcia, który chciał spożytkować obecny po­
byt na wschodzie w celu pouczającego zwiedzenia 
Konstantynopola.

Berlin 12 grudnia. W parlamencie toczyły 
się w dalszym ciągu obrady nad traktatami han 
dlowemi.

Sekretarz stanu Marschall oświadczył, żewNiem  
czech system ceł ochronnych będzie umiarkowany 
albo że go nie będzie wcale. Rząd będzie usiło 
wał uczynić wszystko możliwe dla rolnictwa.

Kanclerz Caprivi oświadcza: Mogę powiedzieć, 
iż nie staliśmy wobec ewentualności wojny cłowej 
z Austro-Węgrami. Nasze szanse byłyby przytem 
niepomyślniejsze, ponieważ Austro-Węgry łatwiej 
mogłyby odmówić dopuszczenia naszych towarów, 
my zaś potrzebujemy ich zboża.

Komierowski oświadcza się za przyjęciem tra­
ktatów.

P a r y *  12 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby interpelował Hubbard w sprawie zachowa­
nia się duchowieństwa i zażądał wydania rozporzą- 
1 zeń w celu rozdziału Kościoła od państwa. Fal- 
ićres w odpowiedzi usprawiedliwiał stanowisko 

arcybiskupa dyecezyi B ordeaux, skutkiem czego 
w Izbie powstają hałaśliwe krzyki pomiędzy pra­
wicą a lewicą. Biskupa Freppela przywołuje Flo 
quet do porządku. Minister ośw iadczył, że jest 
przeciwnikiem rozdziała Kościoła od państwa i 
zapowiedział, że w najbliższym czasie przedłożony 
zostanie Izbie projekt ustawy, dotyczącej ustroju 
stowarzyszeń; ustawa ta jednak nie może być 
uważana za wstęp do rozdziału Kościoła od pań­
stwa.

Dzisiaj dyskusya toczy się w dalszym ciągu. 
Pary* 12 grudnia. Syndykat sensalów za­

kazał przedsiębrać w kulisie giełdowej operacyj 
z włoską rentą. Zarządzenie to wywołało w kołach 
giełdowych wielkie poruszenie i przyczyniło się 
silnie do utrudnienia obrotów wogóle.

L o n d y n  12 grudnia. Depesza urzędowa do­
nosi, że w pobliżu Gilgit (Kaszmir) wybuchły roz­
ruchy.

Bruksela 12 grudnia. Izbie deputowanych 
przedłożono traktaty handlowe z Austro-Węgrami 
i Niemcami.

R z y m  12 grudnia. Izba obradowała wczoraj 
nad interpelacyami w sprawach afrykańskich. Ru- 
dini oświadczył, że to , co się stało w Afryce, 
było zupełnie legalne. Organizacya sprawiedli­
wości w Massawie jest konieczna, ale z uwzględnie­
niem tamtejszych stosunków. Zniesienie stanu wo­
jennego już zostało zarządzone. Rezultat komisyi 
śledczej w ykazał, że wdrożenie procesu było 
niepotrzebne. Jury, złożona z jenerałów, na zapy­
tanie, czy w danym wypadku zachodzi przestęp­
stwo dyscyplinarne, odpowiedziała przecząco. Ru- 
dini przesłał akta procesu massawskiego oskarży­
cielowi wojskowemu z upoważnieniem udania się 
do Massawy. Minister nigdy nie ustąpi namię­
tnościom politycznym.

Minister wojny przyłączył się do oświadczeń 
Rudiniego.

Rzym 12 grudnia. Kardynał Gruscha przy­
był tutai wczoraj.

Od Administracyi , ,Czasui‘
Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłała 

na kolędę Alina S. 2 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

JÓZEFA CZECHA
K A L E N D A R Z  KRAKOWSKI

na rok

1892
w yjdzie  w e  W torek  d. 15 G rudnia  b. r.

D r  T a d e u s z  m a y z c l
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenery­
cznych Szpitala św. Łazarza, mieszka obecnie przy 
ul. Sw. Gertrudy, 1. 8 , parter. Ordynuje od 3—4.

(2480 6-12)

Fundacya figuralnych okien ko­
ścielnych w Libercu. Donoszą nam,  że 
dla mającego się odnowić kościoła św. Krzyża 
w Libercu zamówiono w czeskim zakładzie arty­
stycznego malowania na szkle w Laogenau (w Ska­
licach) 8 olbrzymich figuralnych okien w najszla­
chetniejszym stylu rokoko. (2603 3-3)

Znana firma wiedeńska Heilman k olin  i 
Synowie założywszy filię w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej, 1. 9, na I. piętrze, ma zaszczyt 
zawiadomić Szanowną Publiczność, że zaopatrzyła 
swój skład w wielki wybór gotowych sukien m ę­
skich i dziecinnych, wykonanych we własnym 
zakładzie według najświeższych krojów. Zapra­
szając Szanowną Publiczność do obejrzenia obficie 
zaopatrzonego składa gotowych sukien zimowych, 
nadmienia zarazem, że ceny wszystkich wyrobów 
są nadzwyczaj przystępne. Firma H. Kohn i S y ­
nowie posiada obecnie 12 składów w główniejszych 
miastach monarchii austryackiej.

Dla naszych dzieci fylko to , co 
najlepsze! Kto tego ebee k t j  nietrwałych za­
bawek na gwiazdkę nie chce kupować, kto się 
chce wraz z dziećmi ich zabawą cieszyć, kto je- 
dnem słowem dla swych ulubieńców tylko rzeczy­
wiście najlepsze chce mieć rzeczy, temu polecamy 
do przejrzenia pięknie illustrowany cennik F. Ad. 
i i c h t e r a  & Comp. w Wiedniu, I. ul. N ib e lu n g en  4 .  

Cennik ten powinnaby uważnie przeczytać prze­
dewszystkiem każda matka, zanim cokolwiek ku­
li na gwiazdkę, a  to tem bardziej, że dostanie g o  
>ezpłatnie. (2547)

K U R S A  T E L E G R A F I C Z I B .
W ie d e ń  12 grudnia. 2 godzina 30 min. po poł.

; papier opod.

JP srebrna „
I  47, riota . .
S 5’4 pap- nieop. 

Akcye Ban. Au*.-W. 
,  kredytowe .

Londyn .................
N apoleony .............
Dukaty.................
Marki....................

% Renta węg. pap.47. B „ złota 
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie ■ .

ilr. ot.
92 35 
91 95 

108 35 
102 10 
1007 

282 — 
117 90 

9 36 
5 59 

57 977, 
101 10 
104 85 
136 —
31 40

Anglobanki . . . .
Umony.............. ..
Bankvereiny . . . .  
Akcye L&nderoank. 

« kol. Kar. Lad.
,  „ lwowsko-
ft ,  ozemiow.
„ ,  połudn

Elbethale..............
Nordbahny...........
Staatsbahny . . . .
A lp iny .................
Akcye tytoniowe 
Rnble....................

Usposobienie giełdy; stałe.

sir. ot.
152 80 
222 —  

106 25

205 —

241 —

221 25 
2800 

280 25 
64 50 

156 — 
114 50

B e r l in  12 grudnia.
Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
' 7, Listy saat. pola.

172 55 
172 15 
199 — 
61 40

47, Listy Iikw. po). I -------
Ako. kol. Kar. Lud. j 88 60 

.  auatr. kred. . 1152 60 
Ultimo Ruble . . . 197 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A ntoni Ktobukoteski.

47, Renta z ł o t a ........................
57, „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47, * ,  1860 ,  500 złr.
47. .  .  I860 ,  100 ,

,  ,  1864 .  100 .

57, Renta węg. papierowa . . 
47, j, » złota . • • .
47.7, Obi. poi. kol. węg. (za Ostk.j

Obligacye galicyjskie.
57, Galio yjskie indem. 10 •/, podat.
47.7, GaUo. poi. kraj. z r. 1883
47.7, R .  « zr. 1884
47, gal. Obligacye propinaeyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 .
Auatr.-węg. Bank. . 600 »
Unionbank . . . .  200
Verkehrsbank ogólny 140
Wiedeński Baukvarain . 100

Akeye kalet.
AUOId-Fium« . . . 
Vardyaznda Północ,

108 ;0108 50 
102 --|l02 20 
134 50 135 50
137 
147 25 
178 75

101 10 
104 75 
111 50

104 -

92 10

152 75 
280 75 
324 50 
197 25 
1005 

221 -  

157 25 
105 75

200 Ur. 201 -  
10*0 .  1 2800

137 5 
147 75 
179 75

101 30 
104 95 
112 50

105

93

153 
281 25 
325 25 
197 75 
1009 

222  -  

158 25 
106 25

201 50 
2805

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Euenb.-GeselL 
Sfidbahn (Lombardy) 

'.Lupkowika 
lord-Ost. , .

210 zh. 
200 „ 
200 ,  
200 ,  
200 , 
200 , 
200 . 
200 .

Listy zastawne.
47. Boden-Credit A lig- złotem pł.
47.7, .  „papier. 501.
37, „ Prem.
67, Zakl. bed. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. sirm. nieokr.
5% » » » * p
■ /• i» u ft » 56-letn.
47 7 ” " " " 52 "
4%*/' &aL banku krąj? 51%

K o hiP°t. prem. 
57, A « » 40-letn.
47.7, Bank auatr.-węgiarski w.a.

47! Węg. Bankn hlpot. prem.”

Priorytety kolsi,
Cee. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 
« ,  Jarosław 300 „ „

co*zyc,ndark ’W1# ttX) air. 67,

205 -  
175 75 
240 5<! 
200 50 
279 25 
81 75 

198 25 
196 75

115 26 
100 -

109 -  
100 -

94 75

99 40
98 50 

107 50
100 30
101 50
99 50 

113 50

100 —  

99 -  
94 25 
94 50

205 50 
176 25 
242 -  
201 50 
280 25 
82 50 

199 
197 25

116 25 
100 50 
109 40 
100 50 
97 —

95 25

99 80 
99 -  

108 -  
100 80| 
102 -  
100 -  
114 -

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 
„ meopd. „ n „ 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staatseisenbahn . 500 fr. 37, 
Sfidbahn (Lombardy) 500 „ „

„ „ zlot. 200 zfr. 5*/,
Węg. gal. Łupków. 200 ,  ,

.  „ „ DL Em. 200 ,  ,

.  Kordost. . .  300 ,  „
,  ,  złotem 206 ,  ,

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . ,  100
,  Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peezt złr. 6
-  - - 100

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

82 75 
90 —I

192 -- 
143 50 
118 50 
100 50 
100 25 
100 80 
118 40

Kredytowe
Insbruku....................... .....
Krakowskie................... .....
Ofncr (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyż# austryaok. „ 

> .  węgierskie .
R u d o lfa .............................
Salzburskie...................
8 t G e n o is ........................
Stanisławowskie . . . .

Waluty.
Dukaty ważne
20.ftr«iakówW

Kailir w ń  filii isrz. sal. Eastspod n ijk o rzy s tn io jsz em i w arunkam i.

101 -
100 -

121 50 
153 2u 
136 90 
31 30 
6 40 

186 -  
24 — 
22 50 
51 50 
16 70 
10 50 
19 50 
28 -  
62 — 
27 50

5 61 
9 36

193
144
119
101
101
101

122
154
137
31

6
187
26
23
52
17
11
20
30

50

29 50

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  11 grudnia.
Akcye Banku hipot. gal. 200 słr. 
57, Listy Banku hipot. niepr.

5v‘% " ” * .PT :
4*/,% Śanku Iraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
4% n n « « 41-letn.
4'/i * * a u 52-letn.
4 /, n n ft ft 56-Ietn.
67, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57. Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

11 78
57 

114 62

314 -
100 30 
107 70
98 40
98 40
96 50 
95 10
99 30 
94 60

104 30
101
97 50

11 grudnia. 

57, Listy zastawne ser. I . .y
4'/, ,  likwidacyjne . ’.
57, ,  warszawskie ser. I

» » * ,  m
» » a a IV

11 82 
58 05 

114 87

319 — 
101 —  
108 40 
99 10 
99 10
97 20 
95 80

100 —  
95 30 

105 — 
101 70
98 20

101 —  

100 45 
98 30

  102 25
 101 40
 100 15

w Krakowie, Rynek 1. 30.
_  Zlecenia z prowinoyi uskutecznia się od­
wrotną pocztą b e i doliczenia prewizyi;
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£)ie Hlobenwelt
jjflufłrirte §eitung fur iEoifette

unb Sanbarbeiten.

3aM'* 24
Hummern 
mit 250 
Scf?nttt» 
mujlern.

Preis
oiertel*
jdf?rlid?

mt \.25
=  75 Kr.

C n tb a lt  ja b rlid ?  u b e r 2 0 0 0  K b b tlb u n g e n  non Coi* 
Ittte ,  — IP afd te , — & an * arb c iU tt, I ł  B e i la g e n  mit 
250 Sdjnittmufłern nnb 250 E>orjeid?nungen. 3 U be3tei)en 
burd? nile 23ud?btmMmtgen u. Poflnnjłnlten (^tgs.*KataIog 
ZTr. 3845). Probenummern gratis u. franco bei ber <£rpes 

bition B e r lin  W, 35. — liHcn l, 0perngnffe 3.

(2100-7-20)

P n C 7l l b l l i o  CIO do k u Pn8  m a j ą t k uI U ocU IV U jG  O ly  z i e m s k ie g o  w pobliżu 
Krakowa, obszaru od 80 do 180 morgów. Oferty 
z podaniem szczegółów i ceny uprasza się przy­
słać do kancelaryi W. P. adw. U rn  F e r d y ­
n a n d a  W i l k o s z a  w Krakowie, ul. Mikołaj­
ska L. 2. Pośrednicy wykluczeni. (2631-12-18)

I I 1 0 I I  B i l  T l
ze znakiem 

o c h r o n n y m  Marka 
„RĄCZKA44

ochronna

Nowość dla Krakowa.
Obiady po 1 zlr.

11 T i i r l i ń s k i e g - o
(HOTEL „POD RÓŻĄ44).

(2733-2 12)

Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej
przez (2607 41-

Centralne Bidro ogłoszeń
we Lwowie, u). Kopernika 1.11.

Dobre węgle drob”e’1  u u u , °  " S S ' °  * « ™ o -
f  ą Z  s z lą s k ie ,  poleca po cenie 

H V 2  c. za 50 kilo na miejscu 
w kopalni i wagonie

H u g o  S ch aefer , 
handel wywozowy węgli w Mysłowicach

w Pr. Szląsku. (2748-2 3)

£ £  Owoce południowe. ^
J. T reu sch , F iu n ie,

główny zastępca domu 
V a s t a  & Ci u e r r e r a  w l a t a n i i ,

rozsyła opłatnie za zaliczkę :
1 pacz. poczt. 36 wyborowych cytryn złr. 160 
1 „ , 2 7  wyb. słod. pomarańcz „ 1 60
1 „ „ 48 „ Pater no mandarynek „ 2 20
1 „ „ świeżych karczochów n 220
wszystkie gatunki suchych ow ocśn pntud. 
w najlepszym gatunku i najtaniej (2567 6 12) 
Scarnpi smażone po cenie targowej, kawa, ryż itd.

Trwałe. Rzetelne. Tanie.

(2223 11-14)

F a b ry k a  rękaw iczek  p. f.
J O § £ F  B £ P P £ R ,

Wien, TU, Kirchengasse 26, półpiętrze
(obok kuścioła Mariahilf),

pt ca BOŻE NARODZENIE.
Rękawiczki damskie i męskie

glansowne lub szwedzkie, na 2, 3 lub
4 guziczki . . . .  wzwyż od złr.—'60 

Rękawiczki modne wymywa­
ne na 2, 3 lub 6 guziczków lub 
sp in k ę ..............................wzwyż od złr. T20

Rękawiczki modne atębnowa- 
ne z psiej skóry, na guziczki lub
s p in k ę ............................. wzwyż od z łr.—-95

Rękawiczki gładkie lub apor­
towe, glansowne lub szwedzkie, od
5 do 10 guziczków . wzwyż od złr. 150 

Sprzedaż częściowa na pary.
lUustrowany cennik d a rm o  i o p ła tn ie .

] C  WINO
w 5 litr. baryłkach opłatnie do wszystkich sta ryj 
poczt za zaliczką: O t.er czerw. 5 litr. 2 złr. 81 c., 
Dalmatyńskie czerw. 5 litr. 2 złr. 85 c., Yoslauskie 
czerw. 5 1. 3 złr. 20 c., Karłowickie czerwone 
wyskok, natur, słodkie 3 złr. 80 c., Gumpolds- 
kirchner (białe) Riesling 5 1. 4 złr., Badacsonyer 
białe stare 5 1. 3 złr. 20 c , Ruster wyskok, natur, 
słodkie 5 1. 3 złr. 60 c., Tokajskie wyskok natur, 
słodkie 51.5 złr. 50 c., koniak węgierski stary 51.5 
złr. 50 c., przy przesyłkach kolejowych w beczkach 
od 15 1. najtańsze ceny opłatnie z beczką i frachtem 
wysyła za zaliczką Hernch. W einkeilerei, 
W ien, Ottakring, Hauptstmsse Sr. O.

(2594 4 5)

i

c. k. sekundaryusza Mr. Schipka uznany za­
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni­
czej. gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro­
dzenia) szum w uszach, strzykanie i t. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 zlr. 50 ct. 
w aptekach W iktora Redyka w Krako­
wie | Dra Karola Rikoiascha wdowy, 
Zygmunta Huckera spadkobierców 
we Lwowie i W ilibalda Hełdowicza 
w Czerniowcach; Stanisława P aw łow ­
skiego w Tarnow ie; Romana Jaku­
bowskiego w Sowym Sączu ; Adolfa 
R eila w Stanisławo wie i Leona łSftrt- 
nera, W ojciecha Komorowskiego w 
Stryju ; Karola Marescha w Sambo­
rze; Adama Krzyżanowskiego w Dro­
hobyczu: Edwarda Kahanego w Tar­
nopolu; H. kriinspanna w Urodach: 
Plebana Stefansplatz 8, Twerdy Mariahilfer- 
strasse 106 w W iedniu. Tylko prawdzi­
wy. jeżeli fiaszeczki mają wyciśnięty napis: „K. 
K. Secundiir-Arzt Dr. Schipek, Wien.“ Za poprze- 
dniem otrzymaniem 1 złr. SOcęt. opłatna 
wysyłka do całej Austryi-Węgier. (2474-7-24)

Zakupującego na głównym targu 
znaczne ilości

HorhatMCI u u i j  obsługują importer,rwie bardzo sta 
rannie, gdyż obawiają się stracić 
znacznego odbiorcę. Gdyby ceny ich 
nie były stawiane nisko, nie mogli­
by się utrzymać wobec konkurencyi

Od roku do roku podnosi się u 
mnie zbyt

Herbaty i z tego powodu nabywam je  po ce
nach bardzo umiarkowanych. Oprócz 
tego co parę lat wyjeżdża jeden ze 
spólników firmy osobiście do Lon 
dynu, gdzie z przedstawionych

Herbat, w Obfitym wyborze, zakupuje nij 
potrzebniejsze dla nas gatunki.

Tego roku był wielki brak deli 
katnych gatunków

H e r b a t ,  z których wcześnie nabywszy zna 
czny zapas, będę mógł dostarczać 
Szanownej Publiczności z tych

H e r b a t ,  które teraz są trudno i drogo do 
nabycia.

Sprowadzane

Herbaty w całych tylko wagonach,
stanowią znaczną różnicę na frachcie 
w przeciwstawieniu transportu w po 
jedynczjch skrzynkach.

Kalkulując więc

H e r b a t y  nabyte korzystniej z jedEej strony 
a zyskując z drugie, strony na trans­
porcie, może mój magazyn pod każ­
dym względem też

Herbaty tanio dostarczać.
Mój magazyn spotrzebuje przecię­

tnie dziennie blisko dwie skrzynki

Herbaty. Jest ona więc zawsze dobrą, bo 
świeża, jeżeli weźmiemy na uwaj 
mały odbyt w drobnych partyac 
gdzie otwarta długi czas skrzynka, 
styka się ciągle z wonią różnych 
przedmiotów, które

Herbacie wcale nie są korzystne. Stanowczo 
więc orzec można, że każdy nawet 
znaczniejsz y handel na prowincyi naj­
lepiej uczyni, jeźli się zaopatruje w

Herbaty z mojego Magazynu, gdyż otrzyma 
zawsze tylko świeżo pakowane

Herbaty.
Szanowna Publiczność na prowin 

cyi prawie wszędzie może nabyć 
moje

H e r b a t y  po cenach oryginalnych, jednak po­
winna przedewszystkiem zwrócić u- 
wagę na to, ażeby każda paczka 
zaopatrzoną była w znak ochronny

„ R ą c z k a * *

U p r a s z a  s i ę  ż gda ć  z a ws z e
Herbaty z Rączką

i uważać na ceny wydrukowane na drugiej stro­
nie paczki. (2477 6-6)

MAGAZYN WIN I HERBAT
JULIUSZA GROSSEGO

w  K rakow ie.

EPW  N a  H o/t*  N a r o d z e n ie  
koniak srary najl. poręczony czysty, leps«y 
niż francuski, 4 litr. baryłka pocztowa 7 złr. 
3 butelki gust. przystrojone 4 złr. 80 ct. z opła- 
tną przesyłką. (2696-2-2)

Edward Horvath, 
hurtowny handel win, Werschetz, Ungarn.

4‘p  ■ ‘f. <.: -\-v.

*
OJlO

Jeżeli Pan cierpi
na gościec, reuma­
tyzm ,  ogólne osła­
bienie nerwowe, 
newralgie, ischias 
niedokł. obieg krwi, 
nerwowe osłabienie  
żołądka, uderze­
nia do głow y, pa­
raliż, bezsenność, 
bóle krzyża, pa­
cierzowej kości , 

wtedy zażądaj illustr. broszury o na­
grodzonym dyplomem honorowym  
w Kolonii, Weis, Stuttgarcie złotemi me­
dalami i we wszystkich państwach paten­
towanym galwan. elektro - m agne­
tycznie działającym (2521 10 )

aparacie do froleroffania.
Broszura ta daje wyjaśnienia o skutku, 
zastosowaniu i użyciu aparatu, i jest 
do nabycia i.lustr, z opisem użycia dar. 
mo i opłatnie we fabryce wynalazcy

Tli. Blermanns 
w Wiednia, I., Schnlerstrasse 18.

Wielmożny l i i i  1*0i  H e l t z e r ^
dyrektor zakłada artystycznego dla malarstwa na szkle w L a n g e n a a  (Skalice

pod Haida w Czechach.
Za dziewięć wielkich gotyckich okien z artystycznemi malowaniami na szkle.

jakie Pański zakład w roku zeszłym i bieżącym dla kościoła dekanalnego w Słoneni 
wykonał, zechciej Pan przyjąć moje zupełne uznanie i najserdeczniejsze podzięko­
wanie. Ta bezbłędna i artystyczna robota daje zarówno pod względem szkicu jak 
wykonania wymowne świadectwo o działalności pierwszego krajowego zakładu dla 
artystycznego malowania na szkle. Polecam więc Pański zakład najgoręcej wszyst 
kim, którzy dla swego kościoła zamierzają nabyć podobną ozdobę. (2602-3-3)

Słone, 18 listopada 1891 r. J ó z e f  H an dler,
dziekan i wikary arcybiskupi.

A -A . A. A. A -A -A - A. A. ^  A- A.

Bracia M. Iscovitsch
POSIADACZE KILKU MEDALI i SKŁADÓW we WSZYSTKICH 

STOLICACH w EUROPIE.

G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G a l i c y  i :

Rynek gł. 
Nr. 12.

Rynek gł. 
Nr. 12.w Krakowie,

M o w y  i  n a j w i ę k s z y
zakład ubiorów,

polecają Szanownej Publiczności u b i o r y  w ł a s n e g o  w y ­
r o b u  d l a  m ę ż c z y z n ,  c h ł o p c ó w  i d z i e c i  z poręczo­
nych dobrych materyj i najmodniejszego kroju po zadziwiająco

tanich cenach.
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nie­

odpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. (2597-7-12)
B ra c ia  31. lacoritsch .

Ce n tr a ln y  sk ład  w  W i e d n i u ,  I .,  
Maria Theresienstrasse 10.

Główny skład dla Rumunii h Bukareszcie „Chevalier de Mode" Strada 
Oovac-i No 2 u. 9, „Bazar de Roumanie" Strada Selari No 7. — Składy w kilku  
głównych miastach itd. — Główny skład dla Serbii w Belgradzie 
„Palais Royal" Fiirst Michael S tasse  No 6, „Bazar de France". Składy tylko 

w Kragujevatz i Fożareiatz. — Eksport do wszystkich krajów.

f f f y y f f i f  yy i y y y i i f f  y y y f f f?

S Y W A P S E F s S Y  R I G O L L O T
MUSZTARDA W  ARKUSZACH 

Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz
NI E Z BĘ D N Y  W K A Ż DY M  DOMU 

Dla un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis koloru  
czerw onego na każdem pudełku  i na arkuszach.

Z n a jd u je  się we w s zy s tk ic h  aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y  .- w  P a ry żu , 24, A venue V ic toria .

L. LUSErtA plaster dla turystów.
Pew nie i szybko działający środek 
na odgniotki, od p arzen ia , t. 
tw ardą sk órę na podeszwach — 
i piętaoh, na brodawki i '
wszelkie inne tw arde  

naroóla skórne.

W

Skutek  poręczony.
Do nabycia 

w aptekach
(2236-25 )

Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia

w głów. składzie 
rozsyłkowym:

L. Schwenk’s Apoth.
Hetdling-W len.

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
pis ; dlatego należy na nie uważać i nic 

niew artające naśladow nictw a odrzucać.
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„Zum goldenen 

Reichsapfel44 J. Pserhofera -M e k a

i e d n i u ,

I., S in g e r s lr a sse  1 5 .
Pigułki czyszcząco krów, dawniej zwane pigułkami uniworsal.,
zasługują najzupełniej na tę nazwę, gdyż istotnie jest wiele chorób, w których 
te pigułki swój znakomity skutek okazały. Od kilkudziesięciu lat pigułki te 
są ogólnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy przepisywane, a niema pe­
wnie rodziny, któraby nie posiadała małego zapasu tego znakomitego środka

domowego.
Pigułki te kosztują: 1 pudełko z 15 pigułkami 21 c., 1 zwój 

z O pudełkami 1 złr. 5 c„ za zaliczką nieopłacone 1 złr. IO c. Za
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek 1 złr. 25 c., 
2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr. 
20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

Uprasza się wyraźnie J. Pseriera pigułek czyszczących krew“
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę

podpisu J. P serh o fer  w czerwonej barwie, jak w opisie użycia.
jedna flaszeezka 
50 c., mala 12 c.Angielski balsam,

Proszek fiakierski piersiowy
j- iL - nr z 0p}afn^ przesyłką

Pomada tannochininowa

Balsam na odmrożenia h o f e r a .
1 słoik 40 ct., z opłatną przesyłką 65 ct.

Sok z babki zaostrzonej,1̂ 8cz,
przeciw Dieżytowi, chrypce, kaszluwi.

Amerykan, maść gośćcowa,
1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw poceniu nóg
cena pudełka 50 c., z opłat, przesyłką 75 c.

Balsam na wole, l
Esencya życia (krople pra-

c l / i 0^1 na zepsuty żołądek, złe trawie- 
o K IO y  nie. 1 flaszeezka 22 c.

Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich dzien­
nikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, nieznajdujące się zaś na 
składzie sprowadzone będą na żądanie punktualnie i najtaniej. — Rozsyłki pocztowe jaknaj- 
spieszniej za gotówkę, większe zamówienia także za zaliczką należytoaci.

Za poprzedniem w yiłaniem  gotówki, najlepiej przekazem pocz­
towym, porto znacznie tańsze niż za zaliczką. (2425-6-12)

1 pudełko 35 cent.,
60 cent.

J.
Pser-

hofera, najlepszy środek do porostu wło­
sów, 1 słoik 2 złr.

Plaster uniwersalny £ £ £ £ =
1 słoik 50 c., z opłatną przesyłką 75 cnt.

Uniwersalna sól przeczysz-
^ 791909 ■** Kolrlcha , zna- \jLSXJ (£ v u  komity środek domowy na 
złe trawienie. 1 paczka 1 złr.

Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe 
pedagoga IMato v. Heussnera.

Najlepsza Metoda
do nauczenia się bez nauczyciela czytać, 
pisać i rozmawiać po niemiecku w 3-ch m ie­
siącach, po angielsku w 24-ch lekcyach. 
Cena Metody Niemieckiej kurs niższy 1 złr 80 ct., 
kurs wyższy 2 złr 10 ct. Komplet (kurs niższy 
i wyższy razem) 2 złr. 60 ct. Metoda angielska 
z wymową, 90 ct. Majlepszy elementarz 
polsko-niemiecki z wymową, z 14 wzorka­
mi piama i 200 rycinami 47, 28 i 14 ct. W aj- 
nowszy elementarz polski z 20—40 wzor­
kami pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) 
razem SIO iigur, tudzież ze wskazówkami 
pedagogicznemi oprawny po 35 23, broszurowa 
ny 20, 14 i 7 ct. Powiastki polsko-niemiec- 
ckie 28 ct. Powieść Alibaba i 40  zbójców

20 ct. Powieść Myśliwi Gem/. 14 ct. 
Skład gtówny w księgarni Ct. Gebe­
thnera i Sp. w Krakowie. (26 J9-2 12)

Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die
preisgekrónte in 20 Auflage erschienene Schritt 

des Med-Rath Dr. Muller fiber das

eiv&n- (tna.

Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (1756 47-52) 

Eduard Beadt, Braunschweig.

K A § I
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2751-138-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Herbatę Congo 2
Herbatę Pecco Congo 5S££fS£

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za kilo;

Herbatę Pakling Congo
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong liściem po *2 złr.^za
kilogram; (2517-4-14)

rozsyła za zaliczką

a *  ] ? ! •  m  a . n r  1 * 1 9
handel dowozowy herbat i rumu 

w Rernfe moraw.

Najlepsze i najtańsze opalanie
przez słynnie znane

firmy (2580-2-4)

R .  G e b u r t h
c. k. nadwornego m aszynisty ,

W ien, V II., K a isers łr . 
A r . 71.

Emaliowane piece kaflo­
we, regulacyjne kominki, 
kuchnie, przenośne kaflo- 

wanie ścian.
Cenniki bezpłatnie.

^ Z a s t ę p c y  p o s z u k iw a n i .&

Rutynowany pedagog
i wychowawca, z wykształceniem umwer- 
syteckiem, poważny, w średnim wieku, po­
siadający kilkuletnie chlubne polecenia — 
poszukuje posady nauczyciela (guwernera) 
w domu obywatelskim. — Łaskawe oferty 
pod adresem: „ K o t \ v i c a “ poste restante 
M o s t y  w i e l k i e .  (2698-2-3)

l a  G w i a z d k ę !
poleca

swój obficie zaopatrzony skład artykułów reli­
gijnych, papieru i wyrobów skórkowych po bar­

dzo niskich cenach,
J u l i a n  I t u r k i e w i c z

w Krakowie, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary.
Książlrl do nabożeństwa z tekstem pol­

skim i niemieckim, od najskromniejszych do naj­
efektowniejszych, począwszy od 15 ct.

S<opki (jasełka) z Narodzeniem Pańskiem, 
bardzo efektowne, zastosowane do przesyłki, od 
30 cent. i wyżej.

Wbrazy i obrazki św. Pańskich, w koronce 
i bez, w bardzo wielkim wyborze.

Fapier listowy z kopertami, w kaset­
kach, w doborowym gatunku, po setce od 35 cnt.

Przyjmuje się obrazy do oprawy w gustowne 
ramy, po bardzo niskich cenach.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się od­
wrotnie, nie licząc opakowania. (2669-2-6)

W Q 7 A II/IP  używane marki listowe kupuje za- 
u ł CI l\IG  wsze, prospekta darmo.

G. Zechmeyer w Norymberdze.
(1560 12-12)

P a p i e r  f e t o s e t o w y  1 5  c .
^ | Scliottwiener Papierfabrlk,

| Wien, VII., Kaiserstrasse 76.
(2468 43-)

Kompot z czerwonych borówek
w najlepszym znanym gatunku, w cukrze sma­
żony, wyborny, wysyła w 5 ko szklan. balonach 
(31/, litra) oplatanych za 2 złr. 60 ct., opłatnie 
za zaliczką W. Gottstein aptek. Schónbaoh b. 
E g. Bóhmen. (2051-38-50)

<lo farbowania siwych włosów,

Ku A. Maczuskiego, £ ua
w Wiedniu, Klirntnerstrasse 1 9 .

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z 
zielonych łupin orzecha włoskiego,' najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarny; nada­
jąc włosom najdalej po 15 min. kolor właściwy, 
tak że kolor ten (przy myciu nie schodzi.

1 flakon ek s trak tu  orzechowego zł. 3.—
'(* , J) » 1.50

1 słoik pomady orzeehow y  „ Z.—
A ” , ) ! ,  J J    „  1 . —
1 flakon olejku orzechowego zł. 3.—, 1.—

Składy w K ra k o w ie  maja: W . F enzku - 
piec, K o n s ta n ty  W is z n ie w s k i  aptekarz.

(233? 16-20)

tM F  Ostrzegn się przed nailadowaalem!
S przed aż tylko w zielonych zap ieczętow anych  i n iebieskich  etykietow . pudełkach.

a s t y l k i  B i l i ń s k i e
(bilińskie cukierki na niestrawność).

Wyborny środek w pnlenin żołądka, nieżytach żołądka, nle- 
rrgnlarnena trawieniu wogóle. ,2235-21-22) 

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, aptekach 
i składach towarów aptekarskich.

D y re k c y a  zd ro jo w a  w  B l l l n l e  (w  C zechach).

«  M a i 1 '

Paczki po V* kilo 25 cnt 
„ 200 gr. 10 „

.  n 100 „ 5 „

9  Mowy ludowy środek pożyw.! i
Kathreinera Kneippa kawa słodowa

(§lód ze smakiem kawy )
z przymieszką do połowy z kawą z zLrnek nie duje bezwzglę­

dnie rozpoznać przynresz nia i jest czysto pita

bardzo smaczn., niezrównanym środkiem pożywczym
i leczniczym uiedokiownjc . Oledi.iczych, Cierpiących na żo­

łądek i nerwy, kobiet, dzieci itp.
Niesprzedaje się nigdy otwarto, t>lko w b ;ałych paczkach z nie- 

Lieskim drukiem i z obok umieszczonym znakiem ochronnym.
Frani Kathreiner’s Nachfolger, Munchen —  Wien.

Składy w Krakowie mają: Roman D/ohner, W. Ero. 
mowitz, Eranciszek l.euert, Salomon l.andsberger, 
M. Sperling. — Kastępcat Salomon Singer. (2110-7-14)

RACYONALNE PODKUCIE KOPYT I RACIC.
Patent, podkucia racic wołów na lato i zimę

dla ciężkich i lekkich rai bydła rogatego*

Patent, kopyta końskie ze zmiennemi rączkami.
Kopyta dla koni roboczych i powozowych, żelaziwa 
do polowania, jazdy konnej i wyścigowej. Patent, ko­
pyta z podeszwami gumowemi, z wkładami sznurko- 
wemi i t. p. Żelaziwa pantoflowe, żelaziwa dreżne, 
gwoździe do podków i racic, oceie żelazne 
i  stalowe, przepisane ocele woiskowe, patent. H ocele, 
patent, ocele z gumowym wkładem. (2564 4-10)

Cenniki, tabele kopyt darmo i opłatnie.
91. H a n n s  S o l n i e  w w  i e d n i u ,

I . ,  S t r a n c h g a s s e  2 .

J .
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CZAS z Niedzieli 13 Grudnia 1891.

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 

K IIĘ ^A R II

Spółki Wydawniczej Polskiej
w K rakowie.

C zajkow ski Michał'. Stefan 
Czarniecki, powieść history­
czna, wydanie nowe . . . złr. 1'50 

Gadon I i.  Książę Adam Czar­
toryski podczas powstania li­
stopadowego, przyczynek do 
charakterystyki, oparty na 
własnych jego pismach, z 3
portretami.................................. „ 180]

J e ło w ick i Aleksander. —
Moje wspomnienia, wydanie
trz e c ie ....................................... „ 1-801

k a lin k a  W aleryan X. —
Ostatnie lata panowania Sta­
nisława Augusta, wydanie 2gie
w 2ch to m a c h ........................„ 3 60]

P opiel P aw eł. Powstanie i u- 
padek Konstytucyi 3go Maja, 
według dokumentów oryginal­
nych, z podobizną pisma Sta­
nisława Augusta do Szczęsne 
go Potockiego . . . . . .

Sm ulikow ski Paweł- X.—
Historya Zgromadzenia Zmar­
twychwstania Pańskiego, po­
dług źródeł rękopiśmiennych, 
tom I., z portretem Bohdana
Jańskiego .................................. „ 2 50]

Szajnocha K arol. O królach 
i bohaterach polskich, opowia­
danie z dzieł Szajnochy . . „ 1'— |
, TREŚĆ: Bolesław Chrobry. —
Św. Kinga. — W ładysław  Ł okie­
tek. — Jadw ig* i Jag ie łło .— B ar­
bara Radziwiłówna.—Jan  Sobieski. 

Z aleski Bohdan. Dzieła po­
śmiertne, z przedmową Stan. 
hr. Tarnowskiego, dwa tomy 
w ozdobnem wydaniu obej­
mują nigdy przedtem nieogło- 
szone drukiem dzieła poety . „ 4'- 
W ozdobnej oprawie . . . „ 5'— | 

(2660-4-6)

„WYRÓB KRAJOWY."

v v

T  O 4* /

i
pierwszej tokajskiej fabryki koniaku w Tokaju

pod w zględem  gatunku niezrów nany.
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach win i łakoci i we wszystkich aptekach.
TYLKO PRAWDZIWY, jeżeli  ma powyższy zare jes t r .  herb król. m.Tokaju.

Cenników i objaśnień udziela z a r z ą d  r u c h u  w T o k a j u ,  tudzież główny zastępca 
dla Galicy i i Bukowiny A .  R o H e n t b a l  we Ł w n w i e ,  (2250 6-)

etB L A Y N
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
reumatyzm ów, trytacyj piersiowych, boleści, zwlchnieii, ran , oparzeń, na 
gnłotków, odgniotkó w pomiędzy palcami i odmrożeń. (1740-9 1

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ b p
G E O R G  M A E K K O E Ł ,  k a w i a r z ,

ROTHENTHURMSTRASSE LUGECK w WIEDNIU.
Sprowadzam ty lko  prawdziwe, wyborne  i odleżałe ga tunk i  f ran cu sk ich

koniaków  dla cierpiących na żołądek
od słynnej firmy Riviere G a rd ra t  & Co. w Cognac, w pros t  z Cognac dowiezionych,  mianow.:
1797 Vieille Champ., R eserves  . . .  1 l itr  złr. 20 '— \ '2 litra złr. 10'— kiel iszek  75 ct.
1811 VSOP Extra Fine g ra n d e  Champ. „ „ „ 1 5 — „ 7-50 55
1827 VOP Extra F.ne G rande  Champ. „ „ „ 1 2 -  ” S0 ”
1834 Optima ex tra  Fine C ham pagne  . „ „ „ 11-— „ „ „ 5-50 " 45 ”

1844 Grande  Fine C ham pagne  . . . . .  _ 10'— „ 5-  ” 40 ”,oi» i-. i n ” ”  ̂ n ” w n n1852 Fine C h am pagne  ***** . . . .  8-— _ .  4-  __
1854 Fine C ham pagne  **** . . . . . .  .  7' — .  ” 3 5 1  ” 30 "
1868 Fine C ham pagne  * * * ....................... „ „ ” 6 -  „ ” ” 3 - -  ” — ”
1869 Fine C ham pagne  * * ....................... „ „ „ 5 ' -  „ „ „ 2 50 ” 24 ”
1874 C ognac  Vieux E x t r a .......................„ „ „ 4 '— „ „ „ 2 -  „ —

W edle  lekarskiej  opinii najlepiej polecone dla c ierpiących.
N a j l e p s z a  h e r b a t a  k a r a w a n o w a  ‘/a kilo 5 z ł r  , w p ro s t  dowieziona  kilo  z ł r .  2-50. 

S tara  prawdziwa syrm ijska śliwowica z 1834 roku  I l i t r  2 z ł r ,  */2 l it ra  I z łr .  
S z c z e g ó l n i e  s t a r y  o d l e ż a ł y  J A M A I C A  M C M  I i i t r  4  z ł r . ,  J/2 litra 2 z ł r  

Za prawdziwy to w ar  przyjmuję  zupe łną  po rękę .
Zamówienia z prowincyi będą punktualn ie  wykonane. Odprzedającym zniżka (2426-6-10)

P r a w d z iw ą  n ie f a łs z o w a n a

Zgęszczony ekstrakt słodowy oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
okocimski

uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie,

przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro-| 
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astm ę, także na ogólne osłabienie.

Skład główny w aptece M. Wiszniewskie­
go w Krakowie i P. Mikoluszu we l.wo-1 
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach. | 

Cena słoika 8(1 cent. (2531 5->

Próbki wszędzie opłatnie. |

&
I c. k. wyl. iprz.

Materye sukienne
na każdy cel, tylko trwałe, 
dobre, prawdziwe i tanie — 
rozsyła także prywatnym na 
jesień i zimę skład  o. k. fabryk 
materyj sukiennych i towarów 

z wełny owczej

— N o u
I *  =■ * 5 ' 
! *■ o
■N  “ ■
S ’S

‘ 3  *

l i

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
(fabrykanci Jan H am pf & Kolnie, Kclionlinde)

d starcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach
tylko

Ignacy Kessler.
Główny skład w  Wiedniu, I, Stephansplatz, Stock-im-Eisenplati 7
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i cenniki 

darmo i opłatnie. (1494-205-
Uprasza się dokładnie uważać na adres. “WM

W yszed ł z druku I. tom ik

Szarad i Zagadek
W ła d y s ła w a  Buzawy S c h o e n a  

(POŚWIĘCONY MŁODZIEŻY)
Cena 30 ct., z przesyłką pocztową 35 ct.

Do nabycia w księgarniach <S'. A. Krzy­
żanowskiego w K r a k o w i e  i Altenbergal 
we Lw o wi e .

Czysty dochód ze sprzedaży przezna-1 
czony na rzecz „Bursy gimnaz. X. Dym- 
nickiego" w Rzeszowie. (2762-2-3)

neTepńypn.

Kalosze
rosyjsk ie  w wielkim wyborze, po 
niskich cenach poleca (2452-12-2)) 

MAGAZYN

Br. GILEWSKICH w Mowie,
obok kościoła M. P. M.
"* m r u m i i m i m n o
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F I R M A

W  l i r a I t o n  i e .  Mały Rynek 
i w P o d g ó r z u .  Rynek, dom własny

polecają w swych Handlach: 
wielki wybór wszelkich Towarów kolonialnych Herbat chińskich 
i karawanowych. OWOCÓW południowych. Delikatesów, Wódek, 
Likierów, Rumn, Araku, Kociaka francuskiego w różnych gatun­

kach, fpy Wód m ineralnych.

f f c s p *  Wielki skład Win
Fabryczny skład Świec kościelnych

stearynowych i woskowych,
Oliwy stołowej i do m aszyn, Pokostu, Lakierów, Farb, Szczotek,

Pendzli itd.

Słonina i szmalec węgierski,
Układ Drożdży.mr Dla Szanownych Kółek rolniczych przy odbiorze 

towarów z n a c z n y  r a b a t .
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą nie 

licząc opakowania.  (2747-310)
Cenniki towarów na żądanie darmo.
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o
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N a j l e p s z e ]  

i najtańsze

tylko we fabryce harm onijek p. f.

O .  L e d e r l t o f e r  w PRADZE,
ulica Spalona Nr. 23.

C e n n i k i  d a r m o .  (2342 9 )

Największy wybór

fortepianów,pianin 
i harmonij

w składzie J. M. KORDECKIEGO
w Krakowie,

ul. św . Anny, dawniej hotel Victoria,
S P R Z E D A Ż  ZAMI ENNA.

W ynajem . (-27313-)

b ł K  1  wędzidła bezpfeczeń- 
U . U 1 1 3 n l ( 7  stwa — rozbieganie 
koni niepodobne. Najzupełniejsze bezpieczeństwo, I 
prawdziwe dobrodziejstwo dla ludzi i koni. Wę-1 
dzidła zwykłe białe 2 złr. 10 c., cynkowane 2 złr. | 
50 c., stalowe z polerowanemi szerokiemi kółka­
mi 3 złr. 70 c., niklowe 4 złr. 40 c., z nowego I 
srebra 6 złr. 50 c., za gotówkę lub za zaliczką I 
przez centralny skład M. Oelbhaus w Wie- [ 

dniu, I., Graben 13.
Poszukuje się odsprzedających. (2623-9-30)

Mo r i z  S c h w a r z ,
Zwittan (nachst Briinn) fflahren.

W szelkie gatunki sukna na 
mundury i wyłogi. — Pakłaki 
letnie, m aterye pakłakowe dla 
leśniczych i turystów, nieprze­
makalne. (1732 17 20'

Rozsyłka za zaliczką.
■2
1.S15

£ * 
*  N
£  *cn o  >-lO
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«  N

Dla pp. m ajstrów krawieckich pożyczam nieo- 
płatnie najkom pletniejsze zbiory próbek.

Łamigłówka.

Odznaczone na wystawach powszechnych 
w Londynie 1862 r., Paryżu 1867 r., Wiedniu 1873 r., 

Paryżu 1878 r.

M a s p ła t y
fortepiana

d la  W i e d n i a 
i prow incyi.

Fortepiana koncertowe, salonowe i krótkie,
tudzież pianina z fabryki znanej w świecie 
firmy wywozowej OottlT. Cramer, AWilh. 
Mayer w Wiedniu, złr. 380, 400, 450, 500, 
550, 600, 650. Fortepiana innych firm od złr. 280 
do 350 złr. Pianina od złr. 350 do 600 złr.
Skład fortepianów i zakład wypożyczania

A. Thierfelder,  Wien, VII, Burggasse  71.
(2295-62-100)

Fin de S ióc le i

■

TEibYs0N S . W E I 8 K .
SPRZEDAŻ CZĘŚCIOWA:

Wien, I., Karntnerstr. 42.
S e n z a c y jn e  n o w o ś c i  wyborowych  
wachlarzy fantazyjnych i z piór. —  
S z c z e g ó l n o ś c i : wachlarze z piór 
strusich, orlich, sowich, dropich itp.

Kontowania i reparacye najstaranniej 
będą wykonane. (2701-4 6) 

Hurtownie: VI., Biirgerspitalgasse 21.

*

Męczy dusza.W szystkim , którzy chcą dłnigie zimowe wieczory w przyjemny 
spędzać sposób, polecamy kupić jednę z czterech Richterowskich zabawek 

do układania, znanych pod następującemi nazwami:

X  Łamigłówka £ (  Męczydusza X
X  Zadania łukowe X  Pitagoras X

Do każdej zabawki dodanym je s t zeszycik z licznemi bardzo zajmującemi 
zadaniami; już rozwiązanie jednego zadania może podać przyjem ną roz­
rywkę na kilka godzin, ja k  o tern najlepiej świadczy następujący list. —

Pan T e o d o r  K r e m s e r ,  asystent budownictwa w P r a d z e  pisze 
między innemi: „Przed kilku dniami kupiłem sobie anonsowaną
przez Pana radzw yczaj zajmującą zabawkę „ Ł a m i g ł ó w k ę ' .  N ad­
mieniam przy niniejszej okazyi, że z pomiędzy wszystkich tak  zwa­
nych zabaw dla ćwiczenia cierpliwości i dla rozrywki nie znalazłem 
żadnej, k tóraby równie była tanią i zajm ują-ą ja k  „Łamigłówka'"

, . Podz wiać trzeba rzeczywiście, w jak  różnorodny sposób może być
Kwad at rozłożonym, ja k  różnorodne figury dają się układać z tych siedmiu kamyków. Zajmując się roz­
wiązywaniem zadań często aż do pierwszej godziny w nocy udało mi się w ciągu jednego tygodnia odgadnąć wszystkie figury z pierw-

szpgo zeszycika, tylko jednego J  nie potrafiłem jeszcze z ł o ż y ć . . . "
Cena każdej z tych zabawek wynosi 35 i t , wydatek, na który może się każdy odważyć. Kto się już znajduje w posiadaniu „Łamigłówki",

niechaj so ;ie  sprawi także i trzy  inne zabaw k1. Prawdziwe tylko z „kotwica".

Kotwiczne skrzynki budowlane Richtera.
Wiele tysięcy rodziców uznało w y s o k i e  w y c h o w a w ­

c z e  znaczenie tych znamieniiych skrzynek budowlanych- nie 
masz lepszego i bardziej zajmującego środka do zab iw y ’
dla d ieci i d o ro s ły ch ! —

J a ś n i e  o ś w i e c o n y  P a n  F r a n c i s z e k  J ó  
z e f  A u e r s p e r g ,  książę i dziedziczny marszałek 
krajowy Tyrolu, c. i k. komorzy i. t  d. donosi:
„Przyjmij Pan wyrazy mego uznania i zupeł­
nego zadowolenia za nadesłana dla mych dzieci 
kotw .czną skrzynkę budowlaną."

P a n  b a r o n  K r a u s  z B r z o z o w i e  k o ń ­
czy swój list następującem krótkiem  lecz traf- 
nem zdaniem: „Pańskie kotwiczne skrzynki bu­
dowlane stanowią n a j d o w c i p n i e j s z ą  zabawkę 
dziewiętnastego stulecia dla m ałych, a  nadzwy­
czaj przyjemną rozrywkę dla wielkich dzieci!"

Pan profesor A n t .  M a d i e r a ,  c. i k. radca 
szkolny w P r a d z e ,  pisze nam dnia 23 sierpnia 
18£6r. co następuje: „Mogę więc śmiało i z czystem 
sumieniem polecić kotwiczne skrzynki budowl. Rich 
tera wszystkim rodzicom, zaezem przemawia i ta  oko­
liczność, że skrzynki te  zostały wyszczególnione w Karlinie 
(Pradze) na wielkiej wystawie środków nauk. pierwszą nagrodą." 
przekonałem się na własnem dziecku i mogę je wszystkim jak 
inateryału do szlachetnej rozrywki!

Pan K. R u d n i c k ‘ 
w i ę c e j  z a j m u j ą c y c h

f  T T W T " T  W W W W W T - T " *  W W W  W w ' W W W *
Pan Dr. H i r s c h  E d e  z B u d a p e s z t u  donosi: „Kupiłem 

dla mego chłopca budowlaną skrzyneczkę z fabryki N. N.*, 
lecz kam yki takowej były tak  porzyste, że musiałem je  

wyrzucić. Gdy atoli mój chłopak dostał P ańską skrzy­
neczkę Nr. 4 , to musiałem i dla mej córeczki ta ­

kową sprawić. Również najstarszy mój syn (a wy­
znaję otwarcie i ja  sam) znajduję wielkie upodo­
banie w budow aniu; proszę więc przysłać i dla 
n ie g o . . . .  W  końcu zauw ażę,‘że k o t w i c z n e  
s k r z y n k i  b u d o w l a n e  P a ń s k i e g o  w y ­
r o b u  o d p o w i a d a j ą  c e l o w i ,  d l a k t ó r e g o  
s ą  p r z e z n a c z o n e , '  jak najzupełniej: bawią 
bowiem pouczając i pouczają bawiąc." , 

P. Maciej U r b a n o w i c z  z Sambora wGalicyi 
donosi: „Otrzymaną od Pana kotwiczną skrzyn­

kę budowlaną uważam za n a j z n a k o m i t s z ą  
i n a j p r z y j e m n i e j s z ą  zabawkę dla dzieci. Ży- 

czyćby należało, by zabawka ta tak  się rozpowsze­
chniła , iżby w s z y s t k i e  dzieci posiadały te do­

skonałe kotwiczne skrzynki Pańskiego wyrobu “
Pan Dr. H r y s ,  c. k. dyrektor żeńskiego semina- 

ryum nauczycielskiego w P r a d z e ,  pisze: . 0  pożyteczno­
ści skrzynek budowlanych F  Ad. Richtera & Cie. w W iedniu,

,)e wszystkim ja k  najlepiej polecić. Różne numera tych skrzynek dostarczają dzi ciom tyle 
srywki. Zabawę tę można nadto ciągle ożywiać i odnawiać zapomocą skrzynek dopełniających." 
i ,  właściciel dóbr Ł u k o w i c y ,  p. Limanowa w Galicyi, pisze między innem i: „ . . . J e s t t o  i< 
z a b a w e k  d l a  d z i e c i . . . "

Dalsze świadectwa i dokładne objaśnienia o każdej pojedynczej skrzyneczce i o powyżej wspo- 
mmanych zabawkach pomieszczone są w pięknie illuiirowanym cennikn, który  powinniby 

Wjzyscyr rodzice jaknajprędzej zamówić u podpisanej firmy, aby mogli z a w c z a s u  p r a w d z i w i e  d o b r y  
u p o m i n e k  na iw. M ikołaja lub na gwiazdkę wybrać i zamówić. — W szystkie skrzynki budowlane 
h “ ® fabrycznej marki „kotwicy" są to zw yczajne, jako  dopełnienia bez najmniejszej w artości, im itacye;

należy więc zawsze żądać i przyjmować

tylko kotwiczne skrzynki budowlane Richtera,
które ja k  dawniej tak  i teraz stoją na niedoścignionej wysokości i są jedyne, które ino- 
żna prawidłowo dopełniać; dostać można we w szystkich lepszych składach z zabaw­

kami po cenach od 35 ct. do 5 złr. i wyżej.

e d n a  z n a j -
(2545-2 2)

F. Ad. Richter & Cie.,
pierwsza austryacko - węgierska ces. i król. uprzywilejow. fabryka 

skrzynek budowlanych.
W iedeń, I., ulica Nibelungen 4 ; Rudolstadt w T uryngii; Olten w Szw ajcaryi; 
Rotterdam, Jonkerfraustr. 42; Bruxelles-Nord, Rue St. Lazare 39; Londyn E. C., 

1-2 Railvay-Place, Fenchurch-Street; New-York, 310 Broadway.

Cennik z nowemi wspaniał .  budowlami darmo i opłatnie!

Podarunki na Gwiazdkę
DE KOR AC YE NA DRZEWKO'

w  n a jb o g a ts z y m  w y b o r z e
poleca

magazyn W. KRZYSZTOFOWICZA w Krakowie,
Rynek L. 37. (2749-2-6)

Ceny noJpr:ysfępnieJsze.
8 ^ “ Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y
A G A T Y  itp.

CZE SK A  AJEN C YA  
F e r d y n a n d a  H offm anna  w K rak o w ie  p rz y  ul. G ro d zk ie j

Nr. 2 6 .  (2537-76 )

Gcele H na kopyta (patent N euss)
jedynie praktyczne na gładkie drogi.

Zaw sze ostre!! Z łe  stąpnięcie n iem oiebne!!
Cenniki z mnóstwtm świadectw darmo i opłatnie. — Posiadacze patentu

fabrykanci. -----

Łeonhard Co., Berlin NW, 3 Schiffbauerdamm 3 .
jedyni 

(2113 11-22) i
Każdy własnym młynarzem!

najnow sze m ły n y  reezue i k ieratow e
dostarczają najdelikatniejszej maki, haszy, otrąb lub 
mąki szrńtowej, są łatw e do ruchu, mogą być przez każdego 
kierowane i są tanie pod względem ceny nabycia. Illustrowane 

prospekta i próby mlćwa na żądanie darmo i opłatnie.

A U G U S T  K O L B .
fabryka machin rolniczych, pomp i pralń 

w W i e d n i u ,  U a l i r i n g  ( X V I I I  B. )  
Anastasias Griin • Gasse Nr. 30.

UWAGA.  Hzetelni ajenci i odprzedający będą 
przyjęci. (2443-7-13)

UltiCH 1171

mi: us' S p e c y a liś c i '
w yrobu

c y te r  i strun
Gebriir Kirctar, fabr,‘Xi"4T enl6T Wien, Yon4 »

polecają swój dobrze zaopatrzony sk ład  wszelkich gatunków cyter i stron cyfrowych, 
stron skrzypcowych i gitarowych, stolików rezonansowych i przyborów

(wyłącznie własnego wyrobu).
Odznaczenia:

od Jego Cesarskiej Mości Cesarza austryackiego wielki złoty medal 
ozdobiony Wajwyzszem godłem „Viribns onitis**, pierwsze nagrody na 

1S wystawach powszechnych i przemysłowych.
Wynalazcy nowo konstruowanej

k o n k u r e n c y j n e j  w i e d e ń s k i e j  k o n c e r t o w e j  c y t r y .
«l<ary* mandoliny, melodye na instrumenta rznięte zawsze na 

składzie. Cjtry do nauki od lO złr. wzwyż aż do cytry mistrzowskiej ISO złr. 
Skrzypce do nauki od 3 złr. 60 c. wzwyż.

Celem uniknienia pomyłek upraszamy listy i zamówienia adresować wprost do naszej 
nrmy tylko Wien, Y\ ahring, Schuigasse 10. Rozsyłka wszędzie hartowna i częściowa.

Cenniki darmo i opłatnie. (2244-5 5)
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Za duszę ś. p.

Antoniego Ł u s z c z t a i c z a ,
inżyniera i obywatela m. Krakowa, 

odbędzie się

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
jako w piątą rocznicę śmierci 

w poniedziałek d. 14 grudnia b. r.
o godz. 10 zrann 

w kościele iw. Barbary 
na które pozostała rodzina Krewnych, 

Przyjaciół i Znajomych zaprasza.

4 . (2769)

Za duszę ś. p.
W ACŁAW Y z SO B A Ń SK IC H

Hr. Bnińskiej
odbędzie się

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
w kościele 0 0 .  Kapucynów, 

w poniedziałek d. 14 grudnia b. r.
o godz. 10 zrana.
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Podziękowanie*
Wielm. Panom Doktorom med. F ran  

ciszkou i Cholewiczoui i J ó ze f  ou t 
D urze  niemogąc w inny sposób okazać 
wdzięczności za wyleczenie mnie z ciężkiej 
i bardzo niebezpiecznej choroby, tudzież za 
troskliwą i bezinteresowną opiekę, jakiej 
przez cały czas choroby od tychże Wnych 
Panów doznawałam — składam niniejszem 
staropolskie „Bóg zapłać!“ (2768,

Fortunata Gielecka.

Rozpacz.
Biedna matka wraz z 4-giem dzieci, 

kaleka, pozostając w nieopisanej nędzy, 
udaje się do czułych serc i litościwych 
osób, upraszając o łaskawe podanie po 
mocnej ręki. Adres: A n n a  F i k  w T a r .  
n o n i e ,  ul. Seminaryjska Nr. 1. (2765)

P r o n lo i n  (Kath.) wtlnscht Stelle ais 
r i a U l C l I I  Sprach- und Musiklehrerin 
oder ais Gesellschafterin. Perfect Franzó 
sisch, Englisch und Deutsch; sehr gute 
Musik (Clawier). Zeugnisse aus Paris. 
F r a u l e i n  H a n s e n  poste res tante 
K r a k a u .  (2767-1 3)
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Od 20 lat istniejące kon. przez o. k. Namiestnictwo

Biuro S t ręczen  Sług
M A R I I  M I K U L S K I E J

w K rakow ie, ul. Gołębia N r. 16, 
poleca każdego czasu, tak w mieście, jako i na 
prowincyę: wielki wybór Bon, Panien służących, 
Rządców dóbr, Ekonomów, Ogrodników, Kucha 
rzy, Lokai, Gospodyń, Kucharek, Pokojowych, 
Praozek, Nianiek, Mamek, kosiarzy, ludzi do ro 
bót polnych i innych fachowych ludzi. Na listy 
opłacone, z dołączoną marką pocztową, odpo­
wiedź odwrotna. (1572 1-)

!!!Bardzo ważne!!! 
!!Drożdże prasowane!!

z najlepszej i najpierwszej w Europie fa­
bryki pp. Mautnera i  Syna w W i e d n i u , 
p r z y c h o d z ą  c o d z ie ń  ś w ie ż e  d o  
K r a k o w a  — w y ł ą c z n i e  d o  h a n ­
d lu  JA N A  M A ttŁA  p r z y  R y n k u  
g łó w n y m .  — Zamówienia zamiejscowe 
uskutecznia się spiesznie. (2766)

O R Y G IN A LN Y  F R A N C U S K I
Cognac

k u r a c y j n y ,  utrzymuje na składzie 
apteka „pod białym Orłem" (2258 21-26)

A. Siedleckiego w Krakowie.
Najlepsze źródło sprowadzania bardzo łago­

dnego gruboziarnistego 91 r. rosyjskiego 
1 * 1  kilo 8 złr., */j kilo 4 złr., 
I f M I A J i n r i l  za gotówkę lub za zaliczka.Kaniul u L Frennd w Wicdnilli

(2033-27 53) I . .  H e n r e n f a i i e  M r. lO /c .

Bardzo obfity wybór
m o d n y c h  w a c h la rz y

f

k

a n

i
posiada fabryka wachlarzy

Jo§s Wertheimer
w W iedn iu , I., Opernrłng A r .  7,

MW  Ulustr. cenniki darmo. “W l
(2029 11 12)

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wlad. Miłkowskiego'

w  H r a k a w i e
otrzymała co tylko i poleca:

ALMANACH CATOLIQUE 
OE FRANCE pour 1892.

E d i t i o n  g r a n d  lu x e .
Cena 3  z łr . 2 5  centów.

ARenda-Boirt arcl 
dii Bon i?l arehe

pour 1892.
Cena t  z tr .  fi centów .

M a p o r to  należy dołącz) ć 3 5  c a t .  tak od 
A l m a n a c h u  jak  i od A g e n d y .  (2752 1 6)

NAJSTARSZA DYSTYLARNIA
wódek, likierów, riimtc

oraz

handel towarów kolonialnych

j o T k u l H y n s k i e g o

KSIĘGARNIA, SKŁAD
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN.
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.

S. A. K rzyżanowskiego w  Krakowie
poleca:

S i e r o s ł a w s k i  J ó z e f .  „Zbiór Kolęd“, 
ułożony do śpiewu lub na sam forte- J 
pian, zawiera: 1. Mędrcy świata mo­
narchowie. 2. Lulajże Jezuniu. 3. A 
wczora z wieczora. 4. Zagrzmiała, 
runęła. 5. Wśród nocnej ciszy. 6. 
Niepojęte dary. 7. Przybieżeli do Be- 
tleem. 8. Radujcie się bracia mili. 9. 
Cztery lata zawsze pasał. 10. W żło­
bie leży. 11. Anioł pasterzom mówił. 
12. Gdy się Chrystus rodzi. 13. Pa­
sterze bieżeli. 14. Bóg się rodzi. 15. 
Cztery lata zawszem pasał. 16. Pa­
sterze pośpieszają. 17. Christus natus 
est. 18. Dnia jednego o północy. 19. 
Pan z nieba i z łona. 20. Ach ubogi 
w żłobie. 21. Hej w dzień narodzenia. 
22. Jakaż to gwiazda. 23. Dzisiaj 
w Betleem. 24. Pójdźmy wszyscy do 
stajenki. 25. Witajże witaj, ach na­
rodzony. 26. Narodził się w stajni. 
27. Słyszą z nieba muzykę. 28. Pa­
sterze mili coście widzieli. 29. Bóg 
się z Panny narodził. Cena złr. 1 20.

(2587 5-5)

iv Krakow ie p r z y  u licy  F loryań sk ie j N r. 55, 
poleca przy nadchodzących świętach:

wyroby własne najlepszych W ó d e k  i Ł i K t e r Ó W ,  impor­
towany R u m .  C o g n a c  francuski i s t a r y  k u r a c y j n y .
W i n a  węgierskie, austryackie, francuskie i inne zagrauiczne; 
jakoteż wszelkie t o w a r y  k o l o n i a l n e  i łakocie, wjaknajlep- 
szej jakości i dowolnej ilości, po możliwie umiarkowanych cenach.

C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o . (2756-1-3

Z dniem 2 stycznia 1892 roku
OTWIERAM

kurs przygotowawczy
dla panien zamierzających zdawać 
gimnazyalne e g z a m i n a  klasowe 

oraz m a t u r ę .
Nauki udzielać będą fachowi pro­

fesorowie gimnazyalni.
Zgłoszenia przyjmuję do Igo sty­

cznia 1892 r. (2615 3 4)
R a r y a S e r *  a t o w s k a ,

właścicielka 8 - kl. zakładu naukow. 
w Krakowie, nl. Dolnych Młynów 3.

Kareta i powóz
Wiadomość u J a n a  R a u s c h a  w K r a ­
to wie  przy ul. Długiej, Nr. 34. (2688-3-3)

Włodzimierz C. Angelus
d a w n i e j :  F. B R U N O  H A H N )  

w Krakowie, ul. Orodzka l. 2, 
poleca:

[owe, patentowane, bardso trwałe listwy 
do sukien damskich, podszewki, organtynę, 

mnszlin i guziki; 
RĘKAWICZKI NICIANE I JEDWABNE; 

P a r a s o l e ,  p a r a s o l k i ,  k r e s k i  
1 w e l o u i k l ;  

e d w a b i ę  kordonkowe do wyszywania 
snkien; (2323-36 )

NOWY WYNALAZEK

m ' 1X0 RA
E D .  P I N A U D
Mydło................................  a 1 1 * 0 1 1 1
Essencya dla chustek ... k 1’IN O H A
Woda tualetowa a 1 1 * 0 1 1 *
Pom ada............................. a 1’ 1 * 0 1 *  A
Olejek. . . . . . . . . . . . . . . . .  a 11AOIZ A
Puder ryżowy   a I 'lX O IIA
Kosmetyk...........................h 1T.WOHA
87, boulevard de Strasbourg, 87.

(2038-8 ■)

Briider Płacht
(n ie  Gebrilder)

j naii
w S c h d n b a c h  pod K g e r  

w C z e c h a c h .
Najtańsze źródło sprowadzania wszelkich 
instrumentów muzycznych, strun itp., za 

poręczeniem. (2575 5 10)
3000 skrzypiec zawsze na składzie.

Cenniki darmo i  opłatnie.

OBWIESZCZENIE
Dyrefecya li asy Oszczędności

l l l i a s t a  H r a k O W a  podaje do publicznej 
wiadomości, iż w myśl uchwały Wydziału W iel­
kiego z dnia 21go kwietnia 1884 roku b i u r a
Kasy Oszczędności z wyjątkiem 
Oddziału zastawniczego %ęda, jak
w latach poprzednich, tak i w tym roku —
w dniach 29f 30 i 31 grudnia b* r* 
zamknięte dla Publiczności — a to celem 
uzyskania spokojnego czasu na zamknięcie ksiąg 
i przeprowadzenie należytej, oraz gruntownej 
kontroli.

Procenta od wkładek, za n- 
biegfe półrocze przypadające* 
wypłacane kędą od dnia 16" do 
38 grudnia k* r* włącznie.

Kraków, dnia 10 grudnia 1891 r. (2753 1 3)

Dyrekcya Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa.

Składy nasze
W Wiedniu, w Krako 
wie, ul. Grodzka 1. S, 
w Przemyślu, we Lw o- 
wie, w Cze.niowcach, 
w Biały w (Bielaku) 
w Opawie, w Rzeszo­
wie, w Pilżnie, w Tar 
nowie, w Jarosławiu, 

i Stanisławowie

lEiymnq

HWDETMEN3

Heilm&n Kohn
i Synowie,

ul. Grodzka, 1. 9. I p.

(2755-1-)
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Przed naśladownictwem ochroniona próbką i marką.

SOL ŻOŁĄDKOWA
Juliusza ichaumanna,

aptekarza okręgowego w Stockerau,
O d  w l e l n  l a t  u z n a n y  d y e t e ty c z n y  ś r o d e k  d l a  p o d n i e c e n i a  t r a w i e n i a .  
Usuwa natychmiast zbytni k w a i  i o f ą d k a .  — M ie z r ó w n a n y  d l a  r e g u l o w a n i a  

i z a c h o w a n i a  d o b r e g o  t r a w i e n i a .
Do n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  a p t e k a c h  w K ra k o w ie .

Cena i  p u d e łk a  76 cn ł. (2735-1-10)
Rozsyłka pocztą najmniej 2 pudełek za zaliczką.

Główny skład: Landscbaftlliche Apotheke J u l i u s  S c h a u m a n n  in Stockeran.

SALONOWEJ, HIGIENICZNEJ, ORTOPEDYI
w Krakowie, 

ul. Stolarska L. 15, I. piętro, 
przyjmuje uczniów obojga płci, róż­
nego wieku, — na lekcye zbiorowe 
i osobne. (2639 3-5)

A leksander fl F /S S , 
kierownik zakładu.

O l Z C i l l l l l i L  liczący 33 lat, żo- 
m w w e s N S *  naty, obznajomiony 

dokładnie w swoim fachu, posiadający chlubne 
świadectwa, poszukuje od 1 stycznia 1892 r. sto ­
sownej posady. — Adies: A. M . poste restante 
R z e s z ó w .  (2693-2-3)

P iw ow ar,
kawaler, w sile wieku, z kilkunastoletnią 
praktyką zawodową, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami, poszukuje posa­
dy od 1-go stycznia 1892 r. — Bliższa 
wiadomość w A d m i n i s t r a c y i  „Czasu“ 

(2686-2 3)

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leozy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, byste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomorą 
mięsienia ( R a s s a g e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu

CO D O P I E R O  W Y S Z E D Ł :  
KSIĘDZA KNEIPPA

Kalendarz Zdrowia
n a  ro k  1892 r.

C e n a  3 0  c e n t . ,  z p r z e s y ł k ą  -go c e n t .
Należytość nadsyłać pod adresem:

Księgarnia Katolicka w Poznaniu.
Rocznik I. 1891 r. jest także jeszcze do nabycia 
za tęż cenę — Podług tych kalendarzy może się 
każdy sam leczyć. (2640-3-10)

Upraszam spadkobierców lub po­
tomków Heleny z Kempskich 
z Rakoszyna T w a r d o ws k i e j ,  
oraz p. Annę  z Ke mp s k i c h  

z Rakoszyna B i e d b e r g , żonę c. ro­
syjskiego majora, o przesłanie mi swo­
ich adresów. (2734-2-3)

Budapeszt, Y., Palatingasse Nr. 14.
Mich. Kem pski.

rsk ieoo  w
poleca z Nowym rokiem w y b o r o w ą  s ł u ż b ę ,  
a mianowicie: karbowych, polowych, fornali, wo­
łany , szstarki, dziewki; również r z e m i e ś l n i ­
k ó w ' d w o r s k i c h  pod najkorzystniejszemi 
warunkami. — Porozumieć się ze służbą można 
w każdą niedzielę i święta, rano i po obiedzie.

(2599-9-)

Lustro weneckie (antyk),
S z a le  f r a n c u s k i e ,  K o r o n k i  a n ­
g i e l s k i e  d a w n e  — są do sprzedania 
w R y n k u  g ł ó w n y m  pod Nr. 23, na

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z -  d rug iem  piętrze. —  Oglądać można co- 
k i e j pod Nr. 32. (2608-34-60) | dziennie od godziny 11—12. (2614-8 ■)

PIERWSZA ZWIĄZKOWA GARBARNIA
w  R Z E S Z O W I E ,

której wyroby znane z jaknajlepszej jakości, sprzedaje po cenach fabry­
cznych: m a s t r y k i  (skóry podeszwiane), wszelkie j u c h t y  i s k ó r k i  
c i e l ę c e ,  b r a n z l ó w k l ,  s k ó r y  n a  p a s y ,  b l a n k i  s z a r e

i c z a r n e ,  s z p a l t y  i t. p. (2166-1231)

Nowy racyonalny sposób leczenia.
Świadectwa słynnych lekarzy.

Nieszkodliwy, bez lekarstwa.

Wszystkim cierpiącym na nerwy
poleca się najgoręcej wyszłą w 21 wydaniu broszurę

ROMANA WEISSMANNA:
0  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  i p a r a l i ż !  

ą a p o b i  e ź e n i e  i w y l e c z e n i e .
Bezpłatnie można otrzymać w aptece (2655 21-

L e o n a  R o s n e r a  w  K r a k o w i e .

SKŁAD GŁÓWNY
kaloszy gumowych rosyjskich

r o s y j s k o - a m e r y k .  T o w a r z y s t w a  
w  P e t e r s b u r g u

poleca Magazyn

J .  Z A P L A T A L S K IK G O
w KRAKOWIE, Rynek Nr. 36, linia A -B .

N ow ość!
Kalosze amerykańskie
damskie i męskie, na klamerkę zapinane — lekkie 

i niezwykle ciepłe. (2467 9-)
8 F  S p r z e d a ż  h u r t o w n a  1 d e t a l i c z n a .  " W

JHolla proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

O I T H Z E Ź E I I K .
M r *  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka

jeżeli na etykiecie każdego pudeł 
ka wydrukowany jest orzeł i firma 

a .  n o i.iA .
Trwały i pewny skutek tych pro 
Bzków w najuporczywszycn c i e r ­
p i e n i a c h  ł o t ą d k a  1 t r s e -  
h ó h  b r z n a i n j e h ,  kurczach 
żołądka, zaflegmiei iu, i g a d i e ,  
c h r o n lc z n e m  z a p a r c i a  s t o l ­
c a ,  w cierpieniach wątroby, * a- 
• t o j a c h  k r w i  oraz hemoroidach 
i w najrozmaitszych c h o r o b a c h  
k o b i e c y c h ,  zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie

1 złr. w. a.

Wódka francuska i sól Molla
Jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów, jako k o m p r e s y  we wszystkich skalecze­
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmiedzana w nagłej słabości, 

wymiotach, kolkaoh i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 90 ont.
Tylko p ra w d ziw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzoną jest 

tc po d p is  i  znak ochronny Molla.

OLEJ TRANOWY NI. KROHN Comp.
w B ergen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  p ie r s i o w y c h  1 p f n c « prze­
ciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  w  c h o r o b a c h  g r u c z o ł ó w ,  tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienie wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków, jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 

F laszka z opisem u życ ia  kosztuje 1 z łr . w. a.

Główny skład w ysyłek n A. MOLLA, o. fc. dostawcy nadworn. Wiedeń Tnchlanben.
Uprasza się Szanowną Publiczność wyrainie żądać preparatów M OLLA i  li tylko

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.
Składy mają: w KRAKOWIE F. Sobierajski apt., K. Śmieszek i D. Matula apt., K. Wiszniewski apt., 
W. Redyk apt., A. Siedlecki apt., F. Gralewski apt.. St. Feintućh kup., — w BIAŁY E. Keler 
apt., — w BRODACH K. Kulak apt., — w GURAHUMORA E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU 
J. Wisłocki apt., J . Rohm, apt , — w KOLBUSZÓWY Fr. Bemben apt., — w KOŁOMYI Jan 
Sidorowicz apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU W. Filipek 
ap t., Kosterkiewioz wdowa, R. Jakubowski apt., w NOWYM TARGU C. Laur, — w PODGÓRZU 
Józ. Skakalski apt., — w PRZEMYŚLU M. Schwarc apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński apt., 
C. Schaiter i Sp., — w SAMBORZE C. Maresch apt., — w SOKALU E. Wysoczański apt., — 
w STANISŁAWÓWIE A. Strzemecki apt., — w TARNOBRZEGU Dr C. Królikowski, — w TAR­
NOPOLU F. Jamrógiewioz ap t, E. Franz, — w TARNOWIE W. Mttldner i Spółka, H. Wierzyoki, 
Fr. Leszczyński, T. Soharff, T. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. Wroński a p t (2470-49-63)

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


